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Świat widziany od
i.

Przypomnijmyy.sobie lata nauki szkolnej, Szanowni 
Panowie. Przypom nijm y sobie, w jakim  nieładzie, w jakiem 
przypadkow em  nagrom adzeniu, w jakiej postaci chaosu, 
rozwój h istoryczny pijżekazał nam (i szkole ówczesnej, 
niestety;) rozległy obszar badania ludzkiegojjzw any N auką
0 E lektryczności i o Magnetyzmie. U czy liśm y  się poj-jko- 
loi: o m achinie R a m s d e n a  i butelkach lejdejskich, o ląjj- 
tawcu F r a n k l i n a  i o żabie G a l v a n i ’e*g,a, o licznej 
rodzinieiogniw  „mokrych* i o jednym  „stosie suchym 11. 
Podziwialiśmy żarzenie się platynowego drucika^ ro zk ła ­
dem wody zakw aszonej byliśm y zaciekaw ieni; ale p ra ­
gnęliśmy, może niejasno, cokolw iek  bądź z tego w szyst­
kiego z r o z u m i e ć .  Oczekiwaliśmy, zapewne nawpół 
świadomie, hasła, Torm uły magicznej, k tó ra  dopom ogła­
by nam m y ś l e ć .  To nie przychodziło ; z kolei następo­
wała —- galw anoplastyka. Dowiadywaliśmy się, że można 
elektrycznie srebrzyć i złocić. .Dowiadywaliśmy ~się wo- 
góle m nóstwa wiadomości. Poznaw aliśm y m agnesy w kszta ł­
cie podków  i inne, w kształcie* ig ie ł; uczyliśm y się o gal 
w anom etrach oraz o nieuchronnym  m ostku W h e a t s t o -  
n e ’ a. Potem  sypały się na nas zjaw iska, przyrządy, 
odkrycia i w ynalazki, coraz mniej zrozum iałe. Solenoidy
1 dzwonek elektryczny, indukcya i m łoteczek em f a, 
telefon i lampa łukow a, m ikrofon i „jaje e lek tryczne11 
padały w nas, sypkie i niepowiązane, jak  piasek, suchej’ 
i lotne jak  piasek, martwe, nieurodzajne i przygnębiające*- 
jak pustynia Sahary. Umysłowi dziecka potrzeba przyczy- 
nowości, Czcigodni Panowie, tak samo, jak  nam jej p o ­
trzeba. Nie ufam, co do mnie, książkom  i ludziom ,^g ło­
szącym, że praw idłow ość ^Natury nie może być p r zggd 
m i o t e m  elem entarnego nauczania. Ona w inna być o s i ą  
wszelkiego nauczania, albowiem jest osią bytu naszego 
w łonie Natury. Jej rąbek można odsłonić, bawiąc się 
F ourierow skiem i całkam i; można też, bawiąc się p iłką 
lub bąkiem.

II.
Cofnijmy się m yąją o lat mniej więcej pięćdziesiąt. 

Na w ielkiej arenie m yśli t^szechludzieiej, dostrzeżem y za­
stój i niepow odzenie w N auce o E lek tryczności i o Ma­
gnetyzmie. Pomino C o  u l o m  ba,  pomimo i n i p e r e ’a, 
pomimo P  o i s s o n a ; pomimo D oktryny  Energii, gło-

sttuny elektryczne1.
szonej przez H e l m h o l t z a  i Lorda K e l r - i n a ;  pom i­
mo F a jt .a d a y t ’̂ (k tó re g o  nie rozum iano); pomimo szkółćK 
niem ieckiejJJ G a u s-s a, W e b e r  a, R se  m a n n a, C 1 a u- 
s i u śja — nie było E lektrom agnetycznej Teoryi. WdV- 
c z a g p ją re  \y e 11  wystąpił mWscenę i stw orzył T eo ry ę ; 
a myśli ludzkiej tym czynem dał tak w ielki im puls/1 żc-1 
"fala, k tó ra  %ję od niego zaczęła, k tó ra  po k ilk ak ro ć  
raLy rozdarła- już dawniejsze granice Nauki, ^otwierając- 
nowe Rozdziały Rzeczywistości, nie,Jzdaje się być w yczer­
pana. Dzi#* podmywa fundamenta Dynamiki, Legćs M otuL 
■ N e w t o n a  [w zasadzi'^  uniosła;, w naszych oczach za ­
czyna się zw racać ku podstaw om  Nauki, ku pojęciom  
ruchu, przestrzeni i czasu^biecującf/ że je przeobrazi.

III.
Spróbujm y pójść za M a Jaw e 11  e m, przez rozległą'' 

E lektrom agnetyczną dziedzinę, choćby w najogólniejszych 
zarysach. Poznajem y 'już w fE lektresfatyc.e n ie k tó re ' ‘głśA 
wnę* narzędzia-M axw ellow skiej Teoryi. Poznajem y3 w niej 
fakt zasadniczy JJstnienia pola elektrycznego i m iarę jego. 
natężenia w kazdem  miejscu, w ek tor elektryczny. Uczymy ' 
się w yrażać m echaniczne w łasności pola przy pomocy 
tego w e k to ra ;. elektryczne — p rzy"pom ocy  in n jćh ' weY 
k to iów , od k tó rych  „ilości" elektryczności, czyli nabojef 
czyli ładunki, starodaw ne ,quan ta“ fluidów ijgktrycziiych, 
w prosty  sposób zależą. — N iejako na skrzyżow aniu Jsię 
obu widoków pola (mechanicznego i elektrycznego) " do ­
strzegamy- t. zw. d ielek tryczną (lub w prost elektryczną) 
zdolność ciał, jako  stałą, ch a rak te ry sty czn i0 wł&snośę* 
rodzaju m ateryi, w k tórej dane pole istnieje.

^ Z ja w isk a  prądu, tak  żwane elektrokinetyćzne zjaw i­
ska, opisujem y rów nież przy pom ocy pojęć nielicznych 
i prostych. One polegają na relaf^acyi czyli z l  u źn  i a n  i u 
się pola elektrycznego i na jednoczesnein w^niećLiiu 
tego pola, dokonywanem przez obce ź*ródta*eflergii. J e ­
żeli te źródła (naprzykład chemiczne, tćilmiczne i t p.) 
dostarczają tyle energii, w jednostce czasu, ile jej ziiży- 
wra dysypacya zluźniania, tedy prąd  jest stacyonarny  czyli 
t r wr a ł y .  W obwodzie ogniwa mamy prąd; k tó ry  (pWy-. 
najmniej przybliżeni?) ..może być trw a ły ; w obwodzie, 
przez k tó ry  wyładowywa się kondensator, obserwujemy^ 
prąd przem ijający, albowiem w tym razie energia elek­
tryczna nie jest odnawiana, w yczerpuje się zaś, zamienia-

Nr- 4. DZIENNIK X. ZJAZDU LEKARZY I PRZYRODNIKÓW POLSKICH W E LWOWIE. 99



460 LWOWSKT TYGODNIK LEKARSKi W , u .

jąc się w ciepło. Zatem, oprócz znanego już z L lektro- 
statyki wektdka elektrycznego uniw ersalnego, głównem 
pojęciem, k tórem  operujem y w  Elektrokinety'će, jest t. zw. 
natężenie prądu, miara elektrycznych skutków  zjaw iska 
W łasności rożpraszające rodzaju m ateryi, w którym  do­
konyw a się zluźnianie się pola, charak teryzuje znów 
jedna p rosta  w ielkość stała n. p. elek tryczny „czas rcla- 
xacyi“. T ak  zwane (elektryczne) przewodnictw o, k tó re 
stoi na skrzyżow aniu się pojęć prądu i elektrycznego' 
w ektora, zależy w prosty  sposób od tego czasu zlu- 
źniania.

TY.

Zatrzym ajm y się tutaj na chw ilę; skorzystajm y ze 
sposobności, ażeby rozpoznać charak ter dzieła, k tó re po­
zostaw ił nam M a i w e l l .  T reścią  jego T eory i jest ogólne 
i zw ięzłe wypowiedzenie praw idłow ości, dostrzeżonych 
w dziedzinie Zjaw isk E lektrom agnetycznych Podaje nam 
ona obraz tej dziedziny, utw orzony drogą coraz dalszego 
uogólniania. Zatem ten obraz jest nadzwyczajnie ab s tra ­
k cy jn y ; przecież, w ostatniej in stan cji, został podykto­
wany przez czyste doświadczenie. Możemy nazwać Tjo j 
fenomenologicznym , jeżeli dDamy o nazwy podobne.

Ale M a s w e l l  n i e  był człow iekiem  jednej, choćby 
wspaniałej, um ysłowej konstrukcyi. Na to był za 'g en ia l- 
n y g N ie  byT zdolny budować pięknych gmachów, w stylu 
czystym  konsekw encyi logicznej. Szanowni Panowie! 
s y s t e m a t a  byw ają sym etryczne i jasne, obm yślane by­
w ają składnie i ściśle i z nieskazitelnem  zamiłowaniem porzą­
dku ; ale N a t u r  a nie jest sym etryczna, nie jest jasna, ani (po 
naszemu) logiczna. M a x w e l l  patrzał w N aturę , patrzał 
w nią przenikliw ie, bo był m yślic ie lem ; patrzał na nią 
z w ysoka, bo b j ł  m arzyerelem. Zostawił nam więcej niż 
o p i s .

'"Uważajmy obwód, w którym  znajduje się ogniw o; 
mamy prąd w szędzie: w każdem  miejscu ogniwa, w ka- 
żdem m iejscu przew odnika, z którego w yrobiony jest 
obwód. Weźmy teraz pod rozbiór przypadek kondensa­
tora, k tó ry  się ro zb ra ja ; wspom inaliśmy o nim w poprze­
dzającym ustępie. D opóki prąd  wogóle trwa, mamy go 
w każdem  miejscu obwodu, łączącego płyty, w każdem  miej­
scu p ły t ; ale w dielektryku, pom iędzy płytami, nie mamy 
prądu, w zw ykłem  znaczeniu wyrazu. M a x w e 11 uczy, aże­
byśmy rozszerzy li pojęcie prądu elektrycznego Zwyczajne 
pojęcie prądu „przew odzonegoa,^ k tó r y  obserw ujem y 
w przew odniku) radzi dopełnić pojęciem  prądu „dielek- 
trycznego“, k tó ry  w yobraża sobie | i  ilościow o okreslY)" 
w dielek tryku . U rąd przew odzony, w każdej chwili 
i w każdem  m iejscu, zależy od stanu pola, zatem od 
chwilowej i m iejscowej w artości elektrycznego w ektora ; 
prąd dielektryczny zależy od sposobu i od szybkości, 
z jaką pole z biegiem czasu się zmienia. — Lećż JVT‘ax- 
w e l l  nie poprzestaje na utw orzeniu pojęcia, k tó re  ba­
łoby pożyteczne w celu utrzymania ciągłości logicznej. 
A l a x w e l l  t w i e r d z i ,  że' p rąd  dielektryczny, podobnie 
jak  prąd  przew odzony, w ytw arza w swem sąsiedztw ie 
p o l e  m a g n e t y c z n e .  Oto k ro k  nadzwyczajnej śm iało­
śc i; a następstw a jego są zdumiewające. Rzutem intuicyi 
dom yślił się M a x w e l l  z j a w i s k a  wr Naturze, zasadni­
czego w funkeyonow aniu jej mechanizmu. Zobaczym y za 
chwilę, że położył tym sposobem  fundament pod elekYo- 
m agnetyczną (i pod w szelką, trzeba przypuszczać; Teo- 
ryę Światła i Prom ień-owania. Zarazem  dostarczył nam 
brakującego ogniwa w pow ikłanym  łańcuchu praw idłow o­
ści elektrom agnetycznej.

V.
Zjawiska elektrom agnetycznej indukcyi, przez F a- 

r a d a y ’a odkryte, zostały przez |  a r  a d a y ’ a streszczo­
ne wr proste prawidło. Możemy je wypowiedzieć tu tylko 
w sposób ogólnikow y. Gdzie zm ienia się z czasem  pole 
magnetyczne, tam, w tem miejscu i dokoła tego miejsca,

istnieje w ek tor elektryczny.; Czy to dzieje się w  p rzew o­
dniku, w dielektryku, czy nawet i w próżni, rozkład 
w ektora elektrycznego w przestrzeni jes t zawsze złączo­
ny ze zm iennością w czaś.ie pola m agnetycznego, wredług 
prawr wr istocie tych sam ych.

H ypoteza M a s w - e l l a  o polu m agnetycznem  prądu 
dielektrycznego jes t dopełnieniem praw a indukcyi, niejako 
jego odbiciem w  zw ierciedle sym etryi. Istotnie, mówd- 
liśmyS że prąd dielektryczny zależy od zmienności w cza­
sie pola elek trycznego ; zatem, według M a x w e l l a j  ro z ­
kład w ektora m agnetycznego wr przestrzeni jes t zawsze 
złączony ze zm iennością w czasie pola elektrycznego. Sy- 
m etrya byłaby zupełna w próżni, lub wr doskonałym  izo­
la to rze ; w przew odniku jest zakłócona przez prąd p rze­
wodzony, do k tórego  nie ma analogii wT m agnetycznych 
zjawdskach.

VI.
D ostrzegliśm y teraz fakt fundam entalny w E lek tro ­

m agnetycznej T e o ry i; możemy go jak następuje w ygło­
sić. Pole elektryczne niezm ienne może istn ieć bez mag 
netysżnego; pole m agnetyczne niezmienne może :istnieć 
bez elektrycznego. Pola statyczne są niezależne od s ie ­
bie. Lecz, skóro  ty lko  k tó re  bądź jedno poczyna z b ie­
giem czasu się zmieniać, drugie pole-, w tem  samem 
miejscu, w tej sanmj chwali, pojawić się musi. Jedno pole 
bez drugiego może istnieć ale nie może zmieniać się bez 
drugiego. Oto w łasność fundam entalna pola elektrom a­
gnetycznego, k tó ra  odrazu wyśwdetla ustrój tradycyo- 
nalny N auki o E lektryczności i o M agnetyzm ie; k tó ra  
tłóm aczy, czemu różwój h istoryczny tej Nauki, wdadomy 
nam z Dziej'ówr, był wą ogóle możliwy. W szczegóły nie 
potrzebujem y tu wehodzić.

0 \yo wzajemne splecenie obu pól, gdy są zmienne, 
objaśnia rów nież-treść w ew nętrzną zjaw iska, zwanego fa­
lą elektrom agnetyczną K ile elek tryczne zmienne szerzy 
dokoła pole m agnetyczne; pole m agnetyczne zmienne 
szerzy dokoła pole e lek try czn e ; dlatego i jedno i drugie 
może rozbiegać się w przestrzeni, z niezm ierną p ręd k o ­
ścią. Jeżeli ośrodek  jest izolatorem  doskonałym  (ale takim  
napraw dę jest tylko próżnia bezwzględna) w takim  razie 
energia elektrom agnetyczna nie w yczerpuje się dysypa- 
cyą, fala biegnie bez straty-, bez końca. T ak  zaburzenie, 
k tó re  się poczęło, naprzykład, na jakiem ś słońcu wspa- 
niałem, tętni falą rytm iczną, jw otchłani próżni p rzestrzen ­
nej, przez lat dziesiątki lub setki, zanim, ułam kiem  m a­
leńkim , w układzie gwiazdy dość niepozornej, na ciemnej,, 
drobnej, błotnistej planecie uderzy o organ wrzrokow y 
istoty myślącej.

Zgoła inaczej dzieje się w przew odzącym  ośrodku. 
W srebrze metalicznem, naprzykład, już po przebyciu 
drogi, wynoszącej jednę stutysięczną część centym etra, 
natężenie fali elektrom agnetycznej zwanei w Optyce żół 
tą, lub sodowrą, zmniejsza się tak  znacznie, że w ynosi 
nieco mniej niż tysiączną część pierw otnego natężenia. 
Mawiamy wóęc pospolicie, że srebro  jes t „nie p rzezro ­
czy ste^ ,- ,

VII.
Gdy idziemy w Nauce przez nową i niezbadaną 

dziedzinę, zbłąkalibyśm y się bez przew odnictw a Teoryi. 
Każde postawóenie naukow ego pytania n re śc ’ wr sobie 
zarodek pewnej teory i ' zbudowana zaś, w ykształcona 
T eorya jest nieprzebranem  źródłem  zapytań, kierow nikiem  
badania i probierzem  wyników. Zatem, pierw szą n a s /ą  
troską, gdy idziemy przez nieznaną krainę, winno być: 
mieć teoryę. Ale drugą tro sk ą  wdnno być: teoryi, k tó rą  
mamy, nie zaprzedać się w niewolę,

Powiedzieliśm y przed chwilą, że przew odnictw o cle* 
ktryezne danego ciała przew odzącego, np. srebra, iest 
pewnego rodzaju m iarą dysypacyi, k tórej pole elektryczne 
w tem hele podlega, Owóż fala św iatła żółtego jest falą
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elek trom agnetyczną; p rzezroczystość srebra dla tego 
św iatła jest także pewnego rodzaju m iarą dysypaeyi, k tó ­
rej pole tej -fali w srebrze podlega. Rozumiemy zatem, 
że, znając .przezroczystość srebra dla falow ania 'żółtegjo, 
można wyliczyć przew odnictw o sreb ra  dla prądów, impli­
kow anych w rozchodzeniu się takiego falowania. Rezultat 
jest następujący: przewodnictw o sreb ra  dla p rąd ó w ,Z a­
w artych w fali św iatła żółtejgof ma się do zwyczajnego, 
Ohmowskiego, przew odnictw a srebrdj.- k tó re  mierzymy 
przy pomocy prądu z ogniwa, jak  6 do 1-0.0OO

Możnaby zarzucić, że w arunki jw  dwóch pow yższych 
przypadkach^* są bardzo odmienne. Prąd z ogniwa jest 
trw ały, lub pow oli zmienny. Prądy im plikowane przez 
falę pzółtą, k tó ra  rozchodzi się w srebrze, są zmienne 
z niesłychaną szybkością. W czasie*, 4ysiąe milionów mi 
lionów (czyli 1015j razy krót^z^ym od sekundy, prąd 
w tej fali narasta od zera do największej w artosći i sp a­
da znowu do z e r a ; poczem zmienia k ierunek, znowu na-; 
rasta  i znowu pow raca do zera. Taje jest rzeczyw iście ; 
z jaw iskA  w obu razach są. nadzwyczaj odmienne. Ale 
przewodnictwo, według Maxwella. nie jest cechą zjaw iska^ 
przew odnictw o jest cechą m ateryi. A zatem pLzewodnic- 
two sreb ra  według Maxwella może zależeć od tempera- L 
tury , od gęstości, od stanu odkształcenia metalu. a$e nie 
możę zależeć od częstości. jaką fa biegiem czasu) zmie­
nia się pole. W ynik naszego radhunku obala więc is to t­
nie jednę z podstaw  T eoryi Maxwella |W gruncie rzeczy, 
T eorya M azwella odb ieg i j,eszcze jaskraw iej od faktów, 
niż tu przytoczyliśm y. Ażeby zachow ać założenia tej Te 
oryi w Optyce ciał m etalicznych, należy poczytywać i prze-t 
wodnictwo i zdolność elektryczną niet,y.lko za zmienne, 
lecz za zespolone w ielkości. W olno nam tak postępować 
w -rachunku, posługując się założeniem  podobnem, jako 
prostem  skróceniem , um owy, jednakże wypadek taki fi­
zycznie oznacza# że T eorya \Iaxw ella, poczynając od 
pewnej częstości, wypowiada usługi:

Wiemy z doświadczeń Hagena i Rubensa. nad zdol­
nością odbicia metali, że poczynając od niżej podanych 
długość* fali, założenia Ma.Ywellowskie.-stają się coraz \vjv: 
raźniej (im te długości są k ró tsze j niezdolne do oddania 
d o s trzeżeń :

w srebrze, poczynając^od 3 .10-4 cm , mniej więgej
wr miedzi, od 2.10-4 cm., „
wr sta u , „ od 12 .10-4vem, „

wr bizmucie, p rz ; 14-10-1 cm., mamy już jawmą nie­
zgodność.]

VIII.

U edług nauki dcterminizmu, zjaw iska dostrzegane 
przez nas w określonym  układzie, są bezpośrednio rz ą J  
dzone przez tak zwane prawia i n t e g r a l n e  układu 
praw a zaś* i ntefjralne, wynikają, jako  następstw o, z dwóch 
•źródeł: po p ierw szej z praw  e L e m e n t a r n y c h  uw aża­
nego rodzaju zjawisk; polwtóre, z oB ttu cech i w łaściwo - 
ści danego układu, k tó re w  uważanym rodzaju zjawisk 
mogą się objawić, czyli k o l o k a c y i  układu, jak  
•Hrótko i" szczęśliw ie w yraził się, przed laty,' D r uChalmers.

P raw a integralne zjaw isk, dostępnych bdzp®śiije)d- 
niemu dostrzeganiu naszemu, są praw ie bez wyjątku, bar­
dzo zawiłe. Naprzykład: ruch księżyców7 i planet w7 ukła- 
dzilli słonecznym; przewodzenie ciepła w naszym globie 
ziemskim: drganie dzwonu, k tó ry  fale głosowTe w7 pow ie­
trze  ro zsy ła ; chwiejba fal, k tó re  piętrzą się na morzu 
i zalewają się w-zajemnie; prądy.ipodm uchy, w iry i wichry 
wnbtaczająeej nas burzliwiej i zmiennej atm osierze, wsż&st- 
k ie  te zjaw iska są bardzo zawiłe. A jednak mów7im y : 
praw a elem entarne tych zjaw isk są proste; prawo iN-ewioną 
o powszechnem  ciążeniu, p rącej Fouriera o płynięciu 
ciepła, praw a sprężystości, hydrodynam iki, praw a aero ­
dynam iki, są proste; tylko kolokacya układów, w k tó ­
rych  te zjaw iska odbywmją się, jest zawiła.

Zważmy jednak, -że za praw7a elem entarne poczytu­
jem y różniczkow a praw a zjaw isk tylko dopóty, dopóki 
one są proste. T ak  postępując, kierujem y się rodzajem  
zdrow ego instynktu. Pi-a.w;ą.-elementarne, gdyby i one były 
zawiłe, nie spełniałyby swiego w łaściw ego zadania. M u­
sielibyśm y je podejrzew ać, ż e ; (w gruncie r z e c z y /s ą  je ­
szcze integralnem i prawami, m usielibyśm y mniemać, że 
tkw i w nieh jeszcze jakow aś kolokacya.

W edług (klasycznej postaci) T eory i j*Maxwella, pra 
wa prądów, dielektrycznych czy przew odzonych, są p ro ­
sie. W edług Maxwrella są to praw a elem entarne. Skoro  
się pokazało, że te prawa tylko w ograniczonym  zak re­
sie1 są proste ;,1 w istocie zaś ąą niezm iernie zawiłe, one 
w tejże chwili przestały  być elem entarne. Odtąd były po ­
dejrzane o kolokacyą. chociażby ukrytą. Potrzeba nam 
było odnafeiźĆ w7 nich ko lokacyą i rzeczyw iście znaleźli­
śmy ją, pod przyw7ództw7em genialnego holenderskiego b a­
dacza, H enryka Antoniego Lorentza, z Leydy.

.'.' Obmyślenie nowych piHw elem entarnych w E lek tro ­
m agnetycznej olbrzym iej, k ra in ie  oraz nowej ukrytej, 
a stosow nej dla mej ko:lokaójjjjnazw ano w N auce T eoryą 
Elektronów A iPrzyglądając się pochodowi badania, może 
nieco od zęwmątrz, dostrzeżono w prost i zw ycięstw o E lek­
tronow ej Tęfrfyi na tle odkrycia Zeemana, na tle pozna­
nia zjaw isk ionizaeyi w7 ciałach ffazowylh, lepszego po j­
mowania fenom enu"^]ektrolizy i prom ieni katodow-yclł, 
nareszcie na tle w iekopom nego odkrycia, prom ieniotw ór­
czości. Mówiąc o E lektronow ej Tććrryi', przyw ykliśm y po- 
wro ły w ^ t§ ię  na tć f  pełne momentu dowrody. Ale opisy­
wano je  tyle razy, 'Opowiadano tak zajmująco, objaśniano 
tak 'H ie z n ie i  że zabrakło  mi odwagi, by pójść drogą tą 
samą i powtórżyĆ* przed Wami, Czcigodni Panow ie, ów7 
opis i opowieść, któ iejbym  dorów nać nie zdołał. P o s ta ­
wiłem sobie zadanie odmienne. Pragnąłem  w skazać 
ŚĆnś4 wewmętrzny, sens logiczny wćńiwolucyi E lektrom a 

i gnctycznej Te‘o ry i; pragnąłem  Panów przekonać o tern, 
że Maxwvellowska postać T eoryi zaw ierała w sobie* nie­
jako w em bryonalnem przygotow aniu następne stadyum 
myślenia, k tó re  połączono z nazwiskiem  Lorentza.

IX.

A^zatem Lorentz poczytuje dostrzegane przez nas 
elektrom agnetyczne zjaw iska za zjaw iska t ł u m n e .  
.Sądzi, że one w ynikają ze spółistnienia wr każdym  obsza­
rz e  m ateryi, dostępnym  zmysłowemu badaniu, olbrzym iej 
liczby pól elem entarnych: pól domniemanych, hypote-
U c^nych, k tó rych  praw a s a ^ u p e łn ie  proste. Istnieją dwra 
rodzaje pól, pola elektryczne, pola m agnetyczne/ Każde 
pole ma niejako jąd ro , albo ogniskq, w7 k tórem  jest sku ­
pione,-, wr którem. się zbiera. Możemy przypisać istnienie 
pola istnieniu ogniska, lecz rówmie dobrze m oglibyśmy 
wryrażać się przeciwnie. Pcmimo, iż znamy dwra rodzaje 
pól,, elektryczne i m agnetyczne, nie potrzebujem y bynaj­
mniej bypotezy dwóch rodzajów7 ognisk; nie potrzebuje­
my jednocześnie elektronów  i m agnetonów. Albowiem 
.istn'enie pól jednego rodzaju możemy w ytłóm aczye zm ien­
nością pól drugiego 'rodz~ , u. T eory i m agnetonów, k tó ra  by 
łaby zapewne sztuczniejsza, me próbowano; elektrony, 
zaś okazały się -^znajomymi dawnymi; F izycy znali je 
z E lek tro lizy , znali w katodow ych prom ieniach. Zapewne 
były to przewraźnie eletrony ujemne, k tórym  dokładnie 
przez k ilkanaście lat ostatnich, przyglądaliśm y się na 
swrobodzię. D odatnie dotychczas okazały się pow ściągli­
we w7 obqowraniu z Nauką. Lecz, sko ro  istnieją ujemne, 
m uszą istnieć dodatnie, mimo, że nie lubią odłączać się 
od m ateryalnego towrarzystwra.

E lektron  zatem jest to ograniczony, mały Rbfkres 
przestrzeni (lecz nie punkt geom etryczny bynajmniej k tó ry  
ma w łasność szczeg ó ln ą : okazuje pewien skończony,
dość dokładnie nam znany, elektryczny ładunek. —
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W yobraźm y sobie, że elek tron  poru&za isię x) ; jego ładu­
nek porusza się zatem, tfeadunck,* k tó ry  się1 przem ieszcza, 
bezTstraty, bez zysku, jest rów now ażny elektrycznem u 
p rą d o w i; czynnością prądu jest, iż roznosi ładunki. Za­
tem. poruszający się elektron to pewien słaby, lecz 
onreślony  prąd, płynący w wiadomym kierunku, j a k  k a­
żdy prąd, w ytwarza on pole m agnetyczne w całem swojem 
sąsiedztwie. — Oto fundamentalne tw ierd zen ie ; zobaczmy 
teraz co z niego wynika.

x* ‘± .

Powiedzieliśm y, że<ruch elektronu jest równow ażny 
pewnemu elektrycznem u prądow i Według Lorentza, niema 
wogóle innego prądu przewodzonego, jak  tylko taki; p o ­
legający na płynięciu elektronów . Metale naprzykład, są 
to jc ia ła , k tó rych  atom y troszczą s 'ę  małojjo elektrony 
ujemne ; nie potrafią ich widocznie utrzym yw ać na uwięzi 
przy  sobie. W iedzieliśm y o tern od dawna ze zjawisk 
elektrolizy; lecz tę wiadom ość dopiero terać w ypow iada­
my w elektronow ym  języku. Zatem elek trony  ujemne, 

SUwobodne, nie trzym ane na wodzy w łonie ciała me+a 
licznego, podpadną całkow icie pod wpływ pola elek trycz­
nego, skoroi sięrono  w metalu objawi. W yobraźm y sobie 
takie polSjć elek trony  biegną grom adnie za jego apelem, 
ciągną jak  ptaki siadam i; nabierałyby naw et rychło roz 
pędu (albowiem są bezwładne) gdyby nie, gęsto rozsiane 
atom y metalu, z k tórem i muszą spotykać się co chwila. 
Atomy ham ują bieg elektrdnów , krzyżują ich drogi, ro z ­
sypują ich sźyki, k ieru ją  je  we wszystkie strony p rze ­
strzeni, odbierają im energią, k tó rą  elek trony  w  polu 
posiadły. Oto wyrów naw czy, dysypujący m echanizm ; 
oto Eeerc)«£ powszechna, zaw sze niwelująca Czynność 
materyi.

Przypuśćmy^-'że pole elektryczne jes t zmienne, ale 
zmienne powoli; oscylując wciąż koło  zera, powiedzmy 
100 razy, na sekundę zm ienia k ierunek. W b zasp f w yno­
szącym  ^ a ^  ezgść sek u n d ®  elektron odbywa olbrzym ią 
liczbę spotkań z atomami metalu; czasj-fego drogi średniej 
swobodnej,, upływ ający pomiędzy dwoma kołejnem i spo t­
kaniam i z atomem, jes t nadzw yczajni" k ró tk i w porów ­
naniu z 7io'(fŚj®z$śeiąi Sekundy. A zatem, zanim pole e lek­
tryczne zdoła istotnie się zmienić, e lek trony  zdążą przy 
swoić sobie je r o energią i p rzekazać ją  bezpiecznie a to ­
mom m ateryi W zględem pól tej zmienności, mdćhanizm 
koercy i okazuje się doskonale ruchliw y i zwrotny; 
w razie pól zm iennych powoli, mechanizm jes t za-wśze 
dostosow any, mamy zatem praw a dysypacyi proste 
i trwałe, niezależne od częstff lf łj zmian pola; mamy*' po ­
zory  przew odnictw a stałego, wrodzonego roifeajowi ma­
teryi, w k tórym  prąd płynie.

T eraz przypuśćm y, że pola są nadzwyczaj sźybko 
zm ien n e /źe  m igawkowo m ijajtff p o p u ś ć m y ,.  ż?>'okres 
peryodycznej zmienności pola (powiedzmy w srebrze.) 
jest l /10u  śekundy lub jjjfet jeszcze kró tszy . (Mis 
drogi śr&dmei swobodnej elektronu śród  atomów srebra 
jest już porów nyw alny z  tak  krótkim, okresem . Zt?nim 
elektrony m oM  nadążyć^. zanim nabędą rozpędu, zanim 

^ódbędąfgrę należytą działania i oddziaływania z atomami 
metalu^ pole juf&zmiema k ierunek , już woła je  i pociąga 
w stronę przeciwną, już niszczy robotę, k tó rą  nłzpobzęło 
prźę!d-. chwilą. W obec pól tak  szybko zmiennych, me­
chanizm koercy i pokazuje się zbyt ociężały'*-' w praw dzie 
nieustannićP rozpoczyna s wą '  czynność, ale ta czynność 
rwjwŁS^ wciąż n iedokdhŚźona; SŁerdJra nigdy w całości 
nie jes t dopuszczona do głijsu. T eraz ro^umienry, dlaczego 
srebro  absorbuje i gasi lalę biegnącego w niem światła

j ./* 1) G dyby  m nie , w tę iu  m iejscu  Vywf>3n, nw ażtfy słucjiiftć/ z a p y ta ł : I 
p o ru sz a  się , leoSs w zględem  oaftgo V by łbym  w w ie lk im  co do odpowie* 
d z i,-k to p o l« e . j To jiy in in ę ’.. N a u k u  zadała, sob ie  o d razu  i z f f lg a  się, f 
z n ięm  n ie u s ta n n ie  ; a trn tłn o śe i, ktm?e n a p o tk a ła , sz u k a jąc  * orf [jo yKifiŁi z i, , 
i l l g t ó ń ł y  (jafe wspominal.i-.s-j5ł-y n a  wfitttjjie) pojęciom  sta ro d aw n y m  rindiii 
p rz e s trz e n i  i ezrósio -

żóltcgo o wiele słabiej, niżby było powinno, według Te- 
opyi Maywella -^Chłonęłoby, ono, gasiłoby,, jak  z tej Te- 
oryi wypjada, ty lko w tym razie, gdyby arm ada pancern i- 
kó w-atomów mogła rtm yinąć całą niszczycielską potęgę,, do 
k tó re j r(w g asad zi^  jest zdolną,y wobec fórpedow ców -ełe- 
ktronów , miotanych siłą św ietlnych fałowym. [Przedstawienie 
rzeczy w tem miejscu jest uproszczone z umysłu. W isto­
cie, "własności optyczne m etalu (np. jego promieniowanie) 
zaleźli nietylko od długości średniego czasu trw ania je ­
dnej drogi swobodnej elektronu pośród  tłumu atom ów '; 
-istnieje jeszcze inne tempo, k tó re jest charak terystyczne 
dla mechanizmu, ukrytego w m eta lu ; to czas trw ania 
spotkania elektronu z atomem. gko tempo wychodzi na 
jawr wobec fal nadzwyczajnie k ró tk ic h ; jak  to np fo r ­
muła W iena (na promieniowranie$* wskazuje],

XI.

P rzenieśm yrsię myślą do zgoła odmiennego p rzy ­
padku. W yobn&my sobie ciało nie przew odzące, dielek­
tryk , ja k ^ w y k le  mawiamy, np. szkło, lub alkohol lub 
tlen albo wodór Poddajem y je działaniu pola elelctryez- 
negóf*statycznego, nie zm ieniającego się z ezstsem. Co 
dzieje się w d ie lek tryku? W yobraźm y sobie elektrony 
w cząsteczkach szkła, alkoholu, tlenu, wrodoru ; w yobra­
źmy je sobie w każdym  atomie, wchodzącym  w p S łą d  
tych  cząsteczek Te .''elektrony nie są swobodne, jak 
wr m etalach; pod wpływem pola nie mogą odbiegać-., da­
leko nie mogą isajbowmć w międ-zycząsteczkowej przgr 
•strzeni; gdyby mogły, ciało byłoby przew odnikiem  5fa- 
-zwijmy je ^ w ią z a n e m i‘"e lek tro n am i, dlii k ró tkości.

. W yobraźm y sobie najprostszy  układ elektronówr : 
np. układ, k tó ry  tw orzą d w a  e lek trony : dodatni, ujemny. 
Jakotwaś siła trzym a je we wzajemnem pobliżu, w rów ­
nowadze. (Możemy wryobrażać sob ie^żej|e lek tron  dodatni 
jest tylko punktem  pomyślanym, np. środkiem  kuli, k tó rą  
(niemal) jednostajn ie wypełniają .elektrony dodatnie; dzia­
łanie ku li na elektron ujemny sprowmdza Się wówczas 
do przyciągania, wywieranego pozornie przez, środek 
kuli. Możemy w yobrażać sobie różne elektronow e modele; 
niestety, me obm yślono dotychczas takiego, k tó ry  zga- 
dzałbjwsię z pewnemi fundamentalnemu ta k ta m i: np. z p ra ­
w idłowością, poznaną prttez^fBalmera i innych, w budo­
wie widm liniowrych).

Podajem y układ dwu elektronów  ] działaniu po la ; 
ono popycha jeden elektron, drugi pociąga. Układ elek tro- 
n o wy w polu został rozciągnięty, jak  taśm a kauczukowca 
w  rękach  siłacza. Wiemy dobrze, że taśniiL rozciągana!- 
byle nie do zerwania, opiera sfe rozc iągan iu ; mówimy, 
że jes t elastyczna, że ,d z ia ła  w niej sprężystość, k tó ra  
pnaśw raca jej postać pierwotną;-,gdy ustaje działani<czewr- 
nętrzne. Podobnie i układ elektronowry opiera się roz­
ciąganiu przez p o le ; w idocznie i na elektrony związane, 
w łonie atomów' m ateryi, działają, siły pr-gywracające, czyli 
restytucyjne, ogólnik®wro podobne do sp rężystych1). Pod 
łącznym  wpływem tych sił i działającego pola elektrony 
ustanaw iają się, po dokonanych przesunięciach, w  no­
wych położeniach rówmęrwagi. Jasną jest rzeczą, że sk u ­
tki elektryczne danego pola, przem ieszczenia, elektryczne 
w łonie i nai'gi'anieach dielektryka; będą zależne od dłu­
gości dokonanych przesunięć i od ładunków , niesionych 
przez elektrony. Owe sku tk i elektryczne danego ^ pola, 
niejako jego po\% dzenieoelektryczne \\r danym dielektryku, 
możemy wyfraź-ić przez t. zw. „polaryzącye11 ciała. Zatem 
pol.u'\fź»e.ya> dielektryka, wr danem. wr określonem  polu, 
zależy, od sił przyw racających, działających na elektrony 
związane w łdreie atomów s u b s ta n c ji  D opóki pole jest 
niezmienne, dopóki rów now aga trwa, polaryźacya jest

*.F Że p o d o b ień s tw ) n ie  sięga, g łęboko, lecz j«'st p W ie rz d j io i i ie ,  
Biwlj-- n a s  o 'tom ilspO InniiiT O --przed  i&hwiląi p;rfe\vjiLl'owości spek trów  
lin io  wy SB? w
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stała i stosunek jej do pola jest stały ; t. zw7. zdolność 
elektryczna d ielek tryka w y d a j^ s ię  w łasnością wrodzoną 
dielektrycznej substancję*.

XII.
Gdy układ m ateryalny sprężysty  z o s t a ł  pobudzony, 

lub peryodycznie b y w a  pobudzany d?h ruchu, nie mamy 
rów now agi, mamy drgania. W pierw szym  przypadku, gdy 
układ  fpowiedzmy: kam erton, sprężyna, lub dzwonek) 
drga dobrow olnie, d rg a n iP są  jedynie dziełem sił spręży­
stych i bezw ładności; nazywam y je wówczas drganiam i 
własnem i lub s w o b o d n e  m i  układu. Ich częstość zależy 
od natu ry  sił sprężystych i wogóle od natu ry  samego 
(drgającego) układu. Inaczej dzieje sfę, gdy drgania o'dby- 
wają się pod wpływem siły zewnętrznej'? peryodycznie 
pobudzającej układ do drgania. Może się wówczas w yda­
rzyć, że siła zewnętrzna narzuca układow i tempo w łasne ; 
drgania takie, odbywane pod kom endą siły  zewnętrznej, 
nazywamy w y m u s z o n e m i .  Częstość takich drgań jest 
tedy rów na częstości zmian peryodycznych w sile wymu­
sza jące j; ale a m p l i t u d a  drgań wymuszonych nie jest 
wyłącznie zależna od przem ocy zewnętrznej,; amplituda za­
leży po części od natury  układu, po części od amplitudy 
i od częstości zewnętrznej siły  wymuszającej;

XIIT
Niechaj biegnie przez d ielektryk (to zn aczy : przez 

tłum elektronów , związanych w trw ałe układy) fala e lek ­
trom agnetyczna, dla przykładu  pow iedzm y: fala światła 
żółtego. Z falą nadbiega jej pole oscylujące, bijące w takt, 
k tó rego  szybkości nie możemy sobie wyobrazić. W  ukła­
dach elektronow ych rozpoezynają sie d rg a n ia ; elektrony, 
w tem samem tempie, jak  pole, wahają się dokoła po 
przednich połolżeń ró w n o w ag i.1) Polaryzacya, zależna od 
przesunięć elektronów«2 względem ich po.|qgen równowagi, 
zob. §. XI.) zmienia się teraz, peryodycznie jak pole, z tą 
samą częstością. Zauważmy to pilnie : częstość polaryża- 
cyi jes t rów na częstości pola, czyli częstości fa li; ale 
am plituda polaryzacyi zaleay-Awedług §. XII go. po p ier­
w sze; od natury  drgających układowy tu |e lek tro n o w y ch ; 
pow tóreyod am plitudy fali; potrzecie od częstości fali. 
W idzimy zatem co następu je ; stosunek polaryzacyi do 
pola fali elektrom agnetycznej jest rozmaity, w tem samem 
m ateryąlnem  ciele^ m ianowicie zależy od częstości zmian 
pola, czyli od długości fali, lub (jak subjektyw nie m awia­
m y *  od barwy.

Fala b iegnie; pole oscylu je; eleklróny drgają, Wiemy, 
że oscylacye pola i drgania elektronów , jedne i drugie, 
stanowią prądy dielektryczne. W edług hypotezy Maxwelkf, 
jedne i drugie w ytw arzają w swem sąsiedztw ie pole ma­
gnetyczne. To pole jest zmienne peryodyczn ie ; ono przez 
indukcyę w yW arzh pole elektryczne, również peryody­
cznie zmienne. Tym sposobem  w io n ie  d ielek trvka naszego 
szerzy  się fala.

Ażeby |5 j  lepiej zrozumieć; spróbujm jg nap-chwilę 
unicestwić, odrzucić precz elektrony. E lek trony  i ich 
drgania znikają; polaryzacya zn ika; ale samo pole istnieje 
i po dawnemu zmienia się peryodycznie. Znika, jedna 
część prądów  dielektrycznych: te, k tó re  w ynikały z drgań 
elektronów;. Druga, k tó ra  zależy od oscylacyj pola, nie 
znika. Lecz, odrzucając elektrony, cóż otrzymaliśmy? O trzy­
maliśmy próżnieŁ d ie lek tryk  przeobraziliśm y w ejgp. czy- 
sty. Powiadam y w ięc: w czystym  eterze fala rozbiega 
się dzięki m agnetycznem u działaniu samych tylko oscy­
lacyj pola elektrycznego. P rędkość takiej fali, biegnącej 
w czystym  eterze, jes t dokładnie; z-^ana2) ; ona w d a je ; się 
dzisiaj niejakojfcechą m ierniczą tegOj w szechświata, w y­
rytą już w fundamencie jego budow yfE

' )  D rg a n ia  swobodne odbyw aj^  siu ta k ż e : możtwiy je  ta ta j z a ­
niedbać, albowiem ioli ro la  jest nods^ocl-na, dcfpoki ubsor.boya jes t słtijia. 

W ynosi, jak  ..wiadome'-3.10i^ em./s.ek.

P rzy w o ła jm y  teraz napow rót do bytu elek trony  
związane. E ter prz mienia się w ciało dielektryczne, po­
jawia się polarjjżacyay drgania elek tronów  odbywają się 
w tak t przebiegającej fali. Podsycana przez ten podwójny 
mechanizm, fala szerzy się teraz z inną,, niż poprzednio, 
p ręd k o śc ią ; spółudział polaryzacyi, k tó ra  w plotła się w7 grę 
oddziaływania pól elektrycznych i m agnetycznych na sie­
bie nawzajem, wpływa na p rędkość*  l zauważmy, że 
wpływa ro z m a ic ie  (czyli w yróżniająco) na prędkość fal 
rozm aitych tj. rozmaitej długości : albowiem, jak przed 
chwilą w idzieliśm y, stosunek polaryzacyi do pola, w p rz y ­
padku fal rozm aitej długości, jes t rozmaity. K rótko m ó­
w iąc: fale k ró tsze  i dłuższe, z winy polaryzacyi, biegną 
w nąszem ciele z lozm aitą prędkością.

Owóż, naućżył? nas Huyghcns już dawno, im  gdy 
fala w danem ciele biegnie z inną prędkością niż w p ró ­
żni, że m ów im y: fala ..załamuje się w tem ciele ;
powiadamy : spółczynnik załamania (tej fali, w tem ę.ielg)( 
KWjrii się od jednUŚci Pokazał, że spółczynnik załamania 
fali w*eie.le'; jest stosunkiem  prędkości rozchodzenia się 
w próżni do prędkości rozchodzenia się w uważanym 
rodzaju m ateryi. Powiadamy zatem, w yrazająS się językiem 
O ptyki: spółczynnik załamania światła w ciele, z winy 
polaryzacyi, w ięc z winy elektronów , jes t rozm aity, jest 
n ie jednakow yx) dla^fal k rótszych j dłuższych. Oto jest 
treść zjaw iska, zwanego w Optyce d y  s p  e rR y  ą.

XIV.
Badanie*--zjawisk d y s p e r s y i i  (i isto tn ie  z nią 

złączonej a b s o r b c y i ,  o której tu niśfcwspominaliśmy) 
wypełnia rozdział bogaty pięknej XTauki Optyki. Widzimy, 
że ono m^żevp6wiedzięe wiele o elektronach żwiązanych, 
,0 urządzeniu atomów materyi. W spom nę przelotnie o je ­
dnym ty lko w yniku. Zasadzając sią na zn a jo m ^ c i dysper- 
.syi w niek tórych  ciałach gazowych, obliczono liczbę 
elektronów  związanych w cząsteczkach tych gazów', p rzy­
najmniej tych powiedzmy „dyspersyjnych ; elektronów , 
k tóre przebiegająca fala św ietlna^jest zdolna mocno po­
budzić do drgania. O kazało się, że...liczba tych elektręj- 
nóigfeS^zJmwyczaj) jes t zgodna z sum ą'czy li liczbą łączną 
jednostek w artościow ości chemicznej, eżjynnych w uwra- 
żanych gazow ych cząsteczkach. 2) W artościow ość che­
miczna w ydąwąła ąię fizykom, przez czas długi, szczególną 
osob liw ością; zdaw ałoj^ię, że jej ostre, liczbowe zarysy 
(prawrda, że w yraziste tylko w typow ych przypadkąch \ 
upągajjj zasadom  ciągłości. Czy T eorya D ysperśyi, czy 
E lek trooptyka wrogóle, dokończy, co rozpoczęła TElektro- 
liza • czy pozwrpli nam w artościow ość zrozumieć-?

X \ £
i  rudnośći i szkopuły i niejasności u podstaw7 są wi- 

doeznę*nv Elektronowrej Tteoryi?L4le niejasności n ić zgu­
bił}7 jeszeżę żadnej w Fizyce Teoryi. Owszem, szczerze w7y- 
znajray, żc doskonale jasńem i byw7ają zazw7yczaj wTyczcrpane 
T eorye. P łodne i z}’Wre Teorye,w7 naszdjA ainm , nie bywrają 
•wyprowadzane z jakow ejś \vs$Sch potężnej przesłanki, 
drogą czystej detiukcyi, lecz, bez w yjątku, są i n t u i- 
c y j n e .  T eorya E lek tronów  jest także intuicyjna, jak 
^yszysey wielcy: M istrze w Rozumieniu Ń itiuSK  Lorentz, 
w swej T e o r y i  przypuścił tylko ty la J ilc  było koniecznie 
potrzeba p rz y p u śc ić  resztę pozostaw ił w cienir

J vJ) Kiedy spółSźyniiife j&śt f t if iff ly , laV&| .jbst inmejszy od j«Uno- 
śei ? u n neinF śłow y  : kiedy fftiA ‘ld e i ę t l  powolniej w oiolił* elektronowem 
niż  w eterze, k m Ę j z:® prędzej ? P rzypadek  pierw szy w ydatna sigJSgłly 
.pglaryzaaya zgadza silS x polem eo do zn ak u : d rug i — gdy jes t prz*- 
eiwngeo zmiku. W o m p u  tym  znowu rozstrzyga meehailrziŁ d rg lń  wy­
muszonych. ftdy  częstośW fali jes t mniej siSF niż ,8&§stosó d rg ań  w łasnych 
(swobottiiyj.h) iB ® ro v  elektronowych, mamy- p ierw się  p ip ^p 'a d ek ; 
w przędiw.nym ra a j j  ItlifciTiy ja-zypaćlek druip.

W czsśtCTZiJe LI, naprzyldtrli, tfyrtiistf/S; W 0S wynosi 4; ,VCJ02
wynosi 8.
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Powiedzą nam być może,- że resztę pozostaw ił do 
w yświetlenia następcom . Czcigodni Panowie ! inaczej o za­
daniu Teoryj rozum  em Przyrów nano je  dawno do cza- 

, sow ych rusztow ań, k tóre, ku ułatwieniu pracy, wznoszą 
budowniczowie. Dodajmy, że gdy jedno rusztow anie (już 
niepotrzebne) opada w Nauce, odsłania sic w ów czas nie 
j mach Praw dy gotowy, lecz tylko rusztow anie nowę, na­

stępne 1 eorya w  Nauce ma do spełnienia pewne zadanie ; 
przeto każda ma k re s  w łaściw y istnienia *). Każda

ty) Teoryę E h k tro n ó w  zapewne w .y rifflijtł.e  sceny, a możY c a ł­
kowicie zjTO pi, usgśln iona , być luóąS i i  zatoinizóLaha, TeiHjya Kro,

ma

swoją pow inność; lecz wspólny ich cel jes t; ukazywać 
nam owe, jak  Pism o Święte pow iada; ..rzeczy w ielkie 
y nieogarnione y dziwy, którym  nie masz „>Hezbyu (Księgi 
Hiob, IX. P 1)

m ieniow ania. wszezjjgja [ir/ji»łK ir.elilioft'^ >I|xijellft, Bftrttjl.kfgo, ro zw i- 
jatę i przez (B m Sm anna. Kmoiu(j^)>\y^ktogoł|’,Wi.ciia i wielu innych , przoz

(lo ]u w n d zo n a  do istóUiegiCnrekwitu (zob. 
Aljswt., IB. -Inni 1907J.

Sitzb. K ° T  Preiffis

Z ruchu naukowego w sekcyach
Uwaga. N a p o d s ta w ię  npSw ffir R o u iilo lu  g ftspodarczngo  p o w z ię te j  na.' jp jn o n i  z poHpĆk<ai' pvzu<l Zja/.tleiO p n s ja u o w io n o

w n im io ra c h  D z ien n ik a  w \(law ą,uyoh  p o d c z a s  Z ja zd u  u m io szc za ć  ty lko p ik  ^ g j j j j ró lS i  w z n ijan k i o ' t y ó p ty o n i a r h  irnkcyjnyi-h, 
w szy s tk ie  z a ś  sfiteszezeo ia  w \ k ład ó w  i ilyakusyu  w id a ć  razem  w n a leży ty m  jifflEatlkn w V -tym  n u m erz e  1 >zi.ennikn po Z jo- 
ź flrio . P i li w a ła  la  p o w z ię tą  z o s ta ła  U k ze w zględu  n a  tru d n o śc i te c h n ic z n e  w y d a w n ic tw a , ja u o ie ż  z tego p o w o d u , iż  w ie le  
s t rę s^ e jg ń  n ie  n a d e sz ło  w e w ła śc iw y m  cza sie  do  Piedaieeyi D z ien n ik a . D c iśw iad czo h iS  p rzy lep i z p .oprzodnicli Z jazd ó w  po - 
tięzy ło , że  d ru k o w a n ie  o b sz e rn ie js z y c h  sp ra w o z d a ń  z p o sie d ze ń  naukowyjefi. w so k ę y ą c h  (im lęS Ł  Z jazd u  w ychodzi ty lk ń lu a  
sz k o d ę  d o k ła d in S u .  i sy s tj# in a t\ezn o śc i w  ty ch  sp ra w o z d a n ia c h .

I. Sekcya przyrodniczo-dydaktyczna.
Tli. Posiedzenie dnia 23. lipca 1907 o godzinie 4 popołudniu.

Przew odniczył prof. Dr. Bykowski.
Na porządku dziennym refera t prof. B łażk a : 0  w y­

cieczkach kiajoznaw czych
W dyskusyi zabierali g ło s : .Duchowicz,*,- Bzowski, 

B ykow ski, S tuskow ski
Na tern posiedzenie zamknięto.
W czasie posiedzeń sekcyi przyrodniczo-dydaktycznej 

otw artą jes t w ystaw a prac w ykonanych przez uczniów 
szkół średnich, pod kierunkiem  profesorów . W ystaw ili: I 
Prof. B ykow ski, gimnazyum Samborskie (anatomia roślin , j 
zootom ia. psychologia). Prof. J. Łom nicki II. szkoła re ­
alna we Lwowie (fizyologia roślin, system atyka zoolo­
giczna). Prof. Duchowicz I. szkoła realna i liceum p. Za­
górskiej we Lwowie (chemia, k rysta lografia '. Prof. Stock, 
gimnazyum brzeżariskie (fizyka), Prof. S trutyński, gim na­
zyum ltołom yjskie (fizyka*)'; P. S trzelecka, sem inaryum  
żeńskie re Lwowie (florystyka, geologia, krystalografia). 
Prof. W iśniowski, gminazyum W . we Lwowie (zootomia), 
Prof. Niezabitowski, gimnazyum now otarskie (system a­
tyka owadów, roślin  i mmerałówtyPl

II. Sekcya matematyczno~f:zyczna.
/ / .  Posiedzenie dnia 23 lipca 1907 o godzinie 9 -przedpo-

- łudniem.
Przewodnictw o posiedzenia objął p. Dicks.tein z W ar­

szawy.
1. Zabiera głos p. prof. Dr. J. Puzyna ze Lwowa, 

i wygłasza refera t p. t.: Uwagi o liniowem r.Swnaniu cał- 
kowem

2. Następnie mówi p Dr. L, Bóttcher ze Lw ow a- 
' dziedzinyŁrównań funkcyjnych. Robi k ilka  uwag p. 
D ick stein.

3. P. prof. H. M erczyng z Petersburga,: N otatka
0 pom iarow ych dem onstracyach zjaw isk katodow ych
1 elektronow ych.

W dyskusyi zabierali głos pp. p ro f W itkow ski, Na- 
tanstm, Śiuoluchow ski.

4. P ro f. (Puzyna odczytuje treść referatu  nadesłanego 
przez p. prof. Zarembę z Krakowa.

5. Tenże odczytuje streszczenie kom unikatów  p ro f  
Zaremby z K rak o w a; 1 .0  pewnym zw iązku dotyczącym 
rów nań różniczkow ych cząstkow ych rzędu pierwszego.

2. O pewnych badaniach z teoryi Jorm  różniczkow ych 
stopnia drugiego.

Na tem posiedzenie zamknięte.

III. Sekcya chem iczna i fa rm aceu ty ­
czna.

II. Posiedzenie lima 24. lipca o godzinie 9-tej przedpo­
łudniem,

I rzew odniczący Dr. L. B androw ski z K rakow a 
otw iera posiedzenie sekcyi.

Ze zgłoszonych odczytów przyszedł do' sku tku  od­
czyt Dr. T. Lstreichę(qa. .'Przyczynek do znajom ości p ra ­
wa Faradaya dla metali m ogących tworzyć jony różno- 
wartościowety a nadto dodatkow o zgłoszony D ra Hum- 
nickiego p. t. „Badania nad oczyszczaniem  spirytusu su- 
row ego“.

Odczyt Dr. H um nickiego jakko lw iek  ściśle fachowy 
w yw ołał bardzo.jozsw ioną dyskusyę w śród ogółu obe­
cnych chemików. Zabierali głos pp.: Paw lew ski, Niementow- 
ski, Leppert, Radziszewski, Sypiewski, Tołłoczko, B runer.
I I I  Posiedzenie, dnia 23. lipca 1907 o godz. 4-tej po po­

łudniu
nie przyszło do skutku z powgdu odczytu p. Sis- 

berowej w ygłoszonego w Instytuciejfizyologicznym .

IV. Sekcya mineralogii, geologii, pa le­
ontologii, geografii fizycznej i m eteoro­

logii.
I I I  Posiedzenie dnia 23 lipca 1907 o godzinie. 4 . po po­

łudniu.
Obecnych 40 o só b ; początek o godz. 5 '/ty’ "
Przewodniczysz początku P r o f  (Morozewicz, a później 

Docent Grzybowski.
Prof. M orozewicz zagaja posiedzenie, oddając głos 

p ro f  Limanowskiemu^ k tó ry  mówi „O ^fąnow isku Sycylii 
i t. z. eolskiej concadi sprofondam ento w ogólnej tek to ­
nice europejskiej. W dys‘kusyi zabierał g łos prof. Dum 
kow ski i prelegent.

Z kolei mówi Dr. W ójcik „0  egźetykacli fliszowych 
z K ruhela W ielkiego11.

W bardzo ożywionej dyskusyi zabierają głos pp. 
D unikow ski, Lim anowski, Niedźwiedziu, N ew ak, Romer, 
S iem iradzki, W iśniowski.
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Przew odniczący zam yka posiedzenie o godzinie S 
wieczorem, zapowiadając na następny dzień zmiany p o ­
rządku dziennego.

V. Sekcya anatomiczno-zoologiczna.
1II. Posiedzm i e dnia 23. lipca 1907 o godzinie po 

południu.
Obocnych 42 członków.
Przew odniczą J. T u r i K. Stołyhwo z W arśzawy. Na 

porządku dziennym następujące o d czy ty :
I Białaszewicz K. (Kraków). O zjaw iskach absorb- 

cyi wody w początkow ych okresach  rozw oju em bryo- 
nalnego.

YV dyskusyi przem awiali pp. Siedlecki i God­
lewski.

2. M. Loriowa (Kraków). Badania dośw iadczalne nad 
re g en e rac ją  nerwów Kw zastępstw ie nieobecnej p re le ^  
gentki w yniki jej badań przedstaw ił Dr. H Bochenek).

3. J .  M łodowska (Kraków). H istogeneza mięśni skie- 
letowych.

W dyskusyi przem awiali pp. Nusbaum, Godlewski, 
T ur, Siedlecki, H irschler, Kostaneęki.

4. K. S tołyhw ó^W ńrszaw a). Ślady p ra rasy  ludzkiej 
na ziem iach polsk ich  w czasach historycznych.

W dyskusyi zabierali glos pp Kostanecki, Sodlew - 
ski, Schreibei*, Loth, kadyi.

5. Tenże zadem onstrow ał k ran io for własnego po ­
m ysłu.

VI. Sekćya botaniczna.
111. Posiedzenie dnia 23. lipca 1907 o godzinie 4 popo­

łudniu.
W spólne posiedzenie sekcyi botanicznej lprzyrodm czo- 

rolniczej.
Przew odniczy G łogow ski z K ongresów ki, sekretarz  

Dr. Dąbski.
W ygłoszono następujące odczyty:
D r K rzein ien iew ski: „Z biologii m ikroorganizm ów  

w iążących azo tu.
Głos zaciera ł w tej spraw ie Dr. Karpiński.

- 2 ? I. S zyszy łow icz: „Eksploatacya połonin '1.
3. T rzeb ińsk i: „Zgorzel buraczana1'.
4. Prof. St. Sokołow ski 5,0  znaczeniu pochodzenia 

nasion w hodowli lasuT

VII. Sekcya przyrodniczo-rolnicza.
IV . Posiedzenie dnia 24. lipca 1907 o godz. 9 przedpołudniem  

w Dublanach.
Obecnych 35 członków.
Przew odniczy p, S. Milewski.
J. Dr. I, K osiński w ygłasza odczyt p t . : „Szklistosć 

zbóżj jej isto ta i znaczenie-.
W dyskusyi zabierają g ło s 1 pp. Dr. W. K arpiński, 

Dr. 1. Szyszyłowicz, S. Leśniowski, A. K arpiński, S. Mi­
lew ski i referent.

2. P. E. Załęski wygłasza Ódezyt: „O znaczeniu 
krzyw ych frekw encyi w hodowli rośiinT

3. Prof. K. M alsburg w ygłasza odczyt p. t. j,:Problem  
histologiczny w hodowli zw ierząt".

W dyskusyt zabierali głos pp. E. Załęski i referent
4. Prof. Dr. K. M iczyński dem onstruje rezultaty  k rz y ­

żowania zbóż.
5. Prof. Dr. K. M iczyński re feru je : „O potrzebie 

zbadania odmian roślin upraw nych i ich rozm ieszczenia 
w P o lsceu.

R eferat nieobecnego Dr. A. Sem połowskiego w tej 
spraw ie odczytano

W nioski prof. M iczyńskiego (ad 3) uchwalono.
Na tern koniec posiedzenia.

VIII. Sekcya filozoficzna.
III. Posiedzenie dnia 23. lipca 1.907 o godzinie i-te j

po południu.
Przew odniczy p. Dr. Wł. W eryho z W arszawy.
1. Dr. M. B orow ski wygłasza odczyt: ..Krytyka po­

jęcia pizyczynowościr.Ą ,;
2. E s . prof. Dr. W ais w ygłasza odczyt: „Czy zwie 

rzęta m ają rozum  ?£<
W dyskusyi zabierają g łos pp.: K urnatow ski, Mila- 

tycki, ks. N uckow ski, T w ardow ski W itwicki
3. P. Dr. A. W yczółkow ska w ygłasza o d c z y t: Z psy­

cholog: l s łuchu“.
W dyskusyi zabiera głos prof. Tw ardow ski.
4. P. Dr. A. W yczółkow ska wygłasza o d cz y t: Z psy­

chologii mowy.
W dyskusyi zabierają głos pp. ks. N uckow ski, Szy- 

cówna, Tw ardow ski, W itwicki.
R eferaty pp. N oiszewskiego i Z łotnickiego odpadły 

z powodu nieobecności referentów .
Na w niosek prof. T w ardow skiego uchw alono odbyć 

w środę dnia 24. lipca o godz. 4. po południu dodatko­
we posiedzenie sekcyi. (Uniwersytet, Sala Nr. XIV.).

Koniec posiedzenia o godz. 8.

X. Sekcya f ;zyologiczna.
11. Posiedzenie dnia 23. lipca 1907 o godz. 9 przed­

południem.
Na w niosek prof. Becka przew odniczącym  dzisiej­

szego posiedzenia obrano ks. H ortyńskiego,
Dem onstracya m ikrokalorym etru  przez prof. C ybul­

skiego, (ref. p. Gzarnka) W dyskusyi n ik t głosu nie za ­
bierał

Odczyt p B orkow skiego. W dyskusyi zabiera głos 
prof. C ybulski i prelegent.

Odczyt prof. Cynulskiego o prądach elektrotonicz- 
nych W dyskusyi zabiera głos prof. Beck, ks. Plortyński, 
prol. B eck i prof. Cybulski.

Odczyt prof. Becka o galwanotropizm ie. Bez dy­
skusyi.

Odczyt p. W elecŁiego. W dyskusyi zabiera głos 
prof. Beck.

Odczyt p. B ikelesa 1 From owicza, przedstaw iony 
przez p. From owicza. Bez dyskusyi.

I I I .  Posiedzenie dnia 23. Kpca 1907 o godzinie 4 . po po­
łudniu.

Prof. Beck zawiadamia, że sekcya fizyologiczna 
w spólnie ze sekeyą chemiczna zaprosiły p. Sieberow ą do 
w ygłoszenia odczytu o Nenckim. Na przewodniczącego 
proponuje p Natansona z  W arszawy.

Odczyt p. Sieberowej. — ’Prof. N atansondziękuje p re ­
legentce za uczczenie pamięci N enckiego. Prof. Leppęrt 
opowiada rozw ój działalności Nenckiego. P rol. W eyberg 
opowiada o N enckim  jako człowieku. Prof. N atanson 
zam yka część posiedzenia odnoszącą się do śp. N enckiego 
i przechodzi do porządku dziennego.

Odczyt Dr. Dąbi owakiego o podstaw owym  barw iku 
moczu Bez djsskusyi.

Prof. Bądzyński referuje pracę Dr. G ittelm achera- 
W ilenko. Bez dyskusyi.

Prof. B eck przypomina, że praca o nużeniu się ner­
wów w yszła w L num erze D ziennika Ziazdu i dlatego nie 
pow tarza całej pracy, tylko podkreśla  ważniejsze punkta. 
W dyskusyi przemawia prof. C ybulski i prelegent. "Zakori 
czył posiedzenie odczyt p. B o rk o w sk ieg o : o t. z. feno 
menie G urtnera. Bez dyskusyi.

IV . Posiedzeni&ulnia 24. lipca 1907 o godzinie 9 przed 
południem.

Na w niosek prof. Becka obrano przewodniczącym  
dzisiejszego posiedzenia prof. B ądzyńskiego.
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Odczyt Dr. M azurkiew icza o częściach stałych soku 
trzustkow ego i teoryach czynności tego gruczołu, W dy­
skusyi przem aw ia pro f P ópielski, prof. Deck, prof. Bąy 
dzynski i Dr. M azurkiewicz, prof. Popielski, prof. Deck, 
prof. Cybulski, prof. Popielski, prof. Bądzyński, prof. 
Popielski.

Odczyt prof. PrusiEs^ samodzielnej czynności serca. 
W dyskusyi przem awia prof. Cybulski, p ra ł Beck, prof. 
Prus,

Odczyt p. Czubałskiego. W dyskusyi przem awia 
prof. Popielski, prof. Cybulski, prof. Popielski w odpo­
wiedzi prof. Cybulskiemu.

XI. Sekcya patologiczna.
I I I .  Posiedzenie dnia 23. dpca 1967- o godzinie 4 -po 

południu.
Prof. Bądzyński zaprasza na odczyt p. Sieberowej 

w sekcyi tizyologicznej, w k tórej też członkow ie sekcyi 
na 1/2 godz. wzięli udział.

Po odczycie początek obrad sekcyi o godz. o. Prof. 
Kućera jako gospodarz zaprasza na przewodniczącego 
pro"f||S |iechanowskiego (Kraków).

1) D rj E isenberg wygłasza' re fe ra t: O now szych d ro­
gach i zagadnieniach odporności. W dyskusyi zabiera 
g łos prof. Kućera.

t )  Dr. H rym ew ski (Moskwa) wygłasza odczy t: P róba 
biologicznej charak terystyk i zjaw.isk m fekeyi.

’6) Dr. Chęcm sld (Odessa) zagaja pogadankę o 
dżumie.
IV . Posiedzenie dnia 25. lipca 1.307 o goWżtnie © przed' po­

łudniem.
G ospodarz sekcyi prof. Kucera zaprasza prof. Bro- 

wńcza z K rakow a na przewodniczącego, tenże z powodu 
m nych zajęć objąć,tgo nie m oR  Zaprasza więc następnie 
na przew odniczącego D ra M odrzewskiego z Kijowa Pro 
tokół prow adzi Dr. Nowicki.

Dr. E isenberg  (K raków ): P rzyczynek do m echani­
zmu zakażenia.

W dyskusyi zabiera g ło s : Prof. Kućera prelegent 
i Dr. H ornow ski.

D r Nitsch (K raków j: 0  wściekliźnie.
W d y sk u sy i: Dr. Eisenberg. Dr. Nowicki.
P rof. Kucera (Lw ów ): E udocarditis przy  gruźlicy.
W d y sk u sy i: Prof. C iechanowski (Kraków), Dr. H or- 

now ski i Dr. Nowicki.
Prof. C iechanow ski re feru je  pracę wspólnie z Dr. 

Glińskim  w y k o n a n ą : W spraw ie anatom ii i patologii wy­
rostka robaczkow ego.

XII. Sekcya m edycyny wewnętrznej.
111. Posiedzenie dnia 23. lipca 1007 o godzinie 4. po p o ­

łudniu.
Na przew odniczącego obrad zaproszono Kol. W ale­

rego Jaw orskiego  z K rakow a, na sekretarza  Kol. W incen­
tego S tyczyńskiego z Gliwic (Śląsk górny). P ro tokołu je 
Kol. V Ziembicki.

I. Kol. Sterling (Łódź) w ygłosił odczyt p. t.: „ 0  ro ­
kow aniu w gruźlicy! p łu c44. D yskusya: Kol. T urzański 
(Jarosław ), Kol. S okołow ski (Warszawa), Kol. Janow ski 
(W arszawa) i Kol. Sterling.

II. K ohiS terling  (Łódź) w ygłosił drugi odczyt p. t . : 
„Rola tuberkuliny w leczeniu gruźlicy  p łu fA %

III. Kol. D łuski (Zakopane) w ygłosił rzecz : „O za­
stosow aniu tuberkuliny w gruźlicy płuc, ze stanow iska 
k lin icznego“. D yskusya: Kol. A. C luziński (Lwów,)) Kol. 
Sokołow ski (Warszawa), K oi. S terling (Łódź), K ol. D łuski 
(Zakopanej.

IV. Koi. Sokołow ski (W arszawa) wygłosił rzecz p. t.: 
„Przyczynek do etyologii g ruź licy“. D yskusya: K ol. 
P isek  (Lwów), Kol. Szw ajcer ^Warszawa), Kol. R ajkow ski 
(Cieszanów), Kol. B iegański (Częstochowaj.

V. Kol. D am ański (Lwówjy w ygłosił odczyt p. t. : 
„Doświadczenia z surow icą przeciw gruźliczą M arm orka“i  
D yskusyja: Kol. Sokołow skif(W arszaw a|S  Kol. A. Gluziń- 
sk i (Lwów), Kol. W iczkowski (Lwów).

Nastąpiła chw ilotra zmiana dalszego porządku dzien­
nego w skutek  k tórej :

VI. Kol, Nówotny (K raków ) w ygłosił odczyt p. t. : 
„D ychawica oskrzelowm, jej istota i leczenie '4. (Referat 
um ieszczono w spraw ozdaniach sekcyi laryngologicznej). 
W dyskusyi zabierali g ło s : Kol. Sokołow ski (W arszaw a, 
Kol. P ieniążek (Kraków), Kol. Szm urło (Samara), K ol 
C luziński (Lwów) i prelegent.

Na tem o godz. 8 posiedzenie zam knięto.
IV . Posiedzenie dnia 24 lipca 1907. o godzinie 9-t.ej przed­

południem.
Na przew odniczącego zaproszono kol. Jakow skiego  

z W arszawy, na sekretarza  kol. T urzańskiego z J a ro ­
sławia. P ro tokołu je kol. W . Ziembicki.

Kol. Jakow sk i (Warszawa)*., w ygłosił odczyt p. t . : 
W spraw ie paratyfusu i t. zw. gjatruc mięsnych.

D yskusya: kol. C luziński (Lwówj i kol. prelegent.
Kol Jaw o rsk i (Kraków) m ó w ił: O działaniu radu na 

bak teryćf objaśniając rzecz dem onstracyam i.
Kol M. Selzer (Lirów) miał odczyt p. t.: P rzyczynek 

do nauki o tężcu.
D yskusya : Kol. Poczobut (Łuck), A. C luziński

(Lwów), T urzański (Jarosław) B lasberg (Kraków), Eranke 
(Lwów), Dziemski (Krasnystaw). Jakow sk i i prelegent

Kol. Rajkowski (Ciechanów) w ygłosił odczyt p. t. : 
Pożytek stosow ania sondy żołądkowej w prak tyce p ry ­
watnej.

Dysku&ya-: Kol. D łuski (Zakopane), Sokołow ski i p re ­
legent.

Kol. Jaw o rsk i (Iyraków) m ówił: O badaniu flzycznem 
w yrostka robaczkow ego.

Kol. Łapiński (Krakóy)] w zw iązku z tem demon­
stru je omówiony przez profesora jaw orskiego sposób ba­
dania w yrostka robaczkow ego.

D y sk u sy a : Kpi. P isek, Franke) Bylina, Zieliński
Edivard (W arszawa) i kol. prelegent.

Kol. Lidm anowski (Zagórów Król. Pol.) w ygłosił od­
czyt p. t.: O w ew nętrznem  leczeniu niedrożności kiszek.

Na tem o godz. posiedzenie zzmknięto.

V. Posiedzenie dnia 2'2^o godz.i.Sjńpopoludniu.
Na przew odniczącego zaproszono kol. Chrostoiv- 

skiego z W arszawy, na sek retarza  k o l O sińskiego z W ar­
szawy.

P ro toko łu je  kol. W. Ziembicki,
Koi. T urzański (Jarosław ) w ygłosił r z e c z : O mi­

grenie ocznej.
D yskusya: Kol. T arnaw ski (Kossów) i p re leg en t
II. Kol. Wretowrsk i (W arszawa) w ygłosił o d cz y t: 

„O inoskop iik
D y sk u sy a :
Kol. D łuski (Zakopane), Janow ski (W arszawa), B y­

lina (Kijów), Osiński (W arszawa), i prelegent.
III. Kol. G rek (Lwów) m ów ił: „O now szych sp o ­

sobach leczenia choroby Basedow a14.
D yskusya: kol. A jK iluziński (Lwów), W. Janow ski 

(Warszawra), P isek (Lwówj), Bylina, A. C luziński, Rajkowr- 
sk i (Ciechanów).

IV. Kol. C zernecki (Lwów) w ygłosił odczyt p, t . : 
„M ięsak przew odu pokarm ow ego44.

W dyskusyi przemawia kol. A C luziński (Lwów).
V. K ol. Sabatow skiófLw ów ) w ygłosił odczyt p. t: 

„Spostrzeżenia nad rozpoznaw czem  znaczeniem lewulozu- 
ry i pokarm ow ej44.

D yskusya: Kol. D łuski (Zakopane) Kol. W. Ziem­
bicki (Lwówr).

Na tem o godz. pół do 9-tej posiedzenie zamknięto.
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XIII. Sekcya pedyatryczna.
II. PomędaĄiie dhidpU . lipca o fyodz. 9 prżUd południem.

D okończono dalszą dyskusyę o leczeniu surow icą p ło ­
nicy, w k tórej głos zab ierali: Prof. Raczyński, Dr. Bącz- 
kiew icz, Dr. Zem brzuski z W arszawy, Dr. Poczobut 
z Lucka, Dr. Sągajło z K ijowa i w końcow ym  przem ó­
wieniu obaj referenci Dr. Palm irsk i i Dr. Brudziński.

Dr. G ertler w ygłosił rzecz o oznaczeniu w artości 
surow icy przeciw paciorkow cow ej zapom ocą zaw artych 
w nich opsonin.

Dr. Mzarnik : P rzyczynek doileczenia dzieci zołzo­
wych. Wti dyskusyi zabierali g ło s : Dr. Brudziński, Dr. Quest 
i Dr. Sągajło.

XIV. Sekcya c h :rurgiczna.
I I I .  Posiedzenie dnia 23. lipca 1907 o godzinie 3 po południu ,

Przew odniczy Dr. W. Stankiew icz (W arszawa).
Rozpoczęto od w y k ła d u :
1 . Dr. Z. Leńko '(Lwów) k tó ry  zdawał spraw ę z 766 

przypadków  chorób ch iru ig icznych  dróg moczopłcio- 
w ych“ obserw ow anych i leczonych na oddziele chirurgi­
cznym Prof. G. Ziembickiego. P relegent zw raca głów ną 
uwagę na obrazy cystoskopow e.

| N astąp ił w ykład :
Dr. Leśniow skiego (W arszawa). W spraw ie techniki 

laparotom ijnej11, zalecający i om awiający technikę wlewań 
śródo trze^now ych  fizyologicznego rozczynu soli kuchen­
nej. W dyskusyi przem awiają Barącz, Zawadzki, C zarkow ­
ski, Klęsk,-sMajewski, Kader i prelegent.

3. Prof. Dr. B. Kader (Kraków) m ówił na temat 
„K onserw atyw nych zabiegów specyalnych przy  ch iru r­
gicznych schorzeniach n e rek 11, opierając wywody końco­
we na 5 w łasnych rzadkich spostrzeżeniach.

W dyskusyi przem awiali Bogdanik i Czarkow ski.
4. Prof. Dr. G. Ziem bicki (Lwów) zdawał spraw ę ze 

sw ych doświadczeń na polu lito trypsyi ̂ sk ru szy w szy  do­
tychczas przeszło !$ 0  kamieni).

5. Tem at pow yższy poruszył także Dr. W. Stankie­
wicz (W arszawa).

W  dyskusyi przem awiali Kader, Ziem bicki i p re ­
legent.

6 . Prof. Dr. K ryński (W arszawa) omówił niezw ykły 
przypadek pęknięcia cew ki moczowej.

7. Dr. W. Stankiewicz (W arszawa). W rodzony zanik 
pęcherza moczowego i przyległej części cewki.

8. Dr. Radliński (Kraków) zakończył wykładem „o re- 
sekcyi żył sznurka nasiennego11, dem onstrując szereg p ra­
cow itych preparatów  anatom icznych, objaśniających k rąże­
nie w jądrze.

W dyskusyi przem aw iają L. Rydygier, Bogdanik i p re­
legent.

Poza porządkiem  dziennym porusza R. Dw. Prof. Dr 
L. Rydygier kw estyę reprezentacyi polskiej, na m iędzy­
narodow ych Zjazdach urologów i chirurgów .

W dyskusyi przem awiają A. Zawadzki, Motz, B og­
danik, Kader, Ziembicki i w reszcie postanow iono uprosić 
Prof. Rydygiera, aby zechciał w imieniu chirurgów  pol­
skich znieść się z odpowiedniemi tow arzystw am i i udział 
lekarzy  polskich  w pracach  owych zjazdów uczynić za­
leżnym  od utw orzenia reprezentacyi polskiej.

Posiedzenie zakończono o godz, 7.30 wieczorem.

IV .  Posiedzenie dnia 24. lipca 1907 o godzinie 9. przed  
południem.

Przew odniczy Prof. Dr. Kosiński.
Na wstępie posiedzen ia:
1. Dr. Ml* Jed licka (Lwów) przedstaw ia przyrządy do 

„rek torom anoskopii11, dem onstrując ich użycie na odpo­
wiednim przypadku klinicznym.

2 . Dr. J. Bogdanik (Kraków) wypow iedział refera t 
„O zapaleniu o trzew nej11, k ładąc nacisk  na stronę le­
czniczą.

W rozpraw ach zabierają g ło s : pp. C zarkow ski, Za­
w adzki i ^Majewski.

3. Dr. j .  Schlank (Kraków) m ówił „O ciałach obcych 
w przełyku, ich rozpoznaw aniu i leczeniu11 podkreśla jąc 
znaczenie Ćsofagoskopii i illustru jąc  w ykład szeregiem  
rentgenegram ów .

4. Dr.f.Mi Jedliczlta (Lwów) okazał „kilkadziesiąt 
ciał obcych, przeróżnych, w yjętych ze żołądka i je lit 
pacyentki h isterycznej11.

5. Dr. Radl ńsk i (K raków ) objaśniał na tablicach 
„jak należy postępow ać przy operacyach guzów kąt- 
nicy p L i

W dyskusyi p rzem aw iali; L. Rydygier, K arczew ­
ski i C zarkow ski.

6 P rof. K. K ostanecki objaśnił stosunki anatom i­
czne w „H ernia ing i-nalis  supravesicalis:* 'e

Po tym w ykładzie przem aw iali L. Rydygier, Bogda 
nik i prelegent.

7. Dr. A. W olf (Lwów) m ó w ił: O szwie tętnic.
8. Prof. G. Ziembicki (Lwów) przedstaw ił chorą, 

u k tórej w ytw orzył powiekę górną ze sk ó ry  ram ienia.
9. Dr. J . Sefzer (Lwów( ! opierając sięgną m ateryale 

klin. chir. lwow. m ów ił: O w yborze n; ^odpowiedniejszego 
cięcia do apendektom ii.

10. Dr. A. R ydygier (Lwów), w zwięzłym w ykładzie 
przedstaw ił swe długie poszukiw ania nad histogenczą 
guzów krw aw nicow ych.

P rzem aw ia ł: Kijewski.
11. Dr. T. O strow ski (Lwów), zakończył posiedzenie 

przyczynidem  do etyologii rzekom ych przepuklin  bocz- 
nyeh brzusznych.

Poza porządkiem  dziennym  :
12. Prof. R. B arącz p rzedstaw ił chorego z prom ie- 

nicą pośladka.
Posiedzenie ukończono o o godz. 1 -ej w  południe, 

postanaw iając zejść się nadprogram ow o po obiedzie na 
następne posiedzenie.

XXVI. Sekcya dermatologiczna,
I I .  Posiedzenie dnia 22. lipca 1907 o godzinie 4. po po­

łudniu.
Obecnych 28.
1 D r Kozerski i G órkiewicz. „Z osobistych spostrze­

żeń w zakresie  a) roentgenoterapii bl radium terapii c) 
fo to terap ii11.

D yskusya: Łukasiew icz, B ernhard, Drozdowicz,
B ernhard D rozdowicz, Karw ow ski, Łukasiew icz, K ozer­
ski, Sw iątkiew icz J., Łukasiew icz, W aryński, K ozerski.

Z powodu spóźnionej p e ry  (73/4) odłpżono dalsze 
tem aty na dzień następny.

XVII. Sekcya chorób nerwowych i u m y ­
słowych.

II . Posiedzenie dnia 23 lipca 1907 o godz. 11 przedpoł.

Przew odniczy Prof. Dr. P rus. Obecnych członków  
20-stu.

!• Kol. Jaw o rsk i (Paryż) odczytuje re fera t o nowym 
środku stosow anym  w m elancholii i stanach depressyj- 
nych a mianowicie „Phosphonalu.

W dyskusyi zabierają głos Kol. Feuerstein , Kol. 
B iro , Kol. prof. P rus, Kol. Jaw orsk i.

2. Kol O rzechow ski (W iedeń). O trabantach kom ó­
re k  nerw ow ych z dem onstraneyam i.

3. Kol. O rzechow ski (Wiedeń). P rzypadek  guza 
o bud ,vie tkank i układu nerw ow ego ośrodkow ego.

W  dyskusyi zabrał g łos K ol. P rus.
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4. Kol. Prof. P rus mówi „O objawach w ystępują­
cych po podrażnieniu, tudżfeż po przecięciu ciałka po ­
w rózków  atego (corpus restiforme).

77/. Posiedzenie, dnia 23. lipca 1907 o godzinie 4. popol.
Gosp. Prof. H alban zawiadamia członków ^że dzięki 

jeg^i staraniom  kom itet m iędzynarodow ego Zjazdu psy- 
cniatrów  w Amsterdamie zgodził się na utw orzenie poi 
skn go narodow ego komitetu.

^P rzew o d n iczący  Kol. Kopczyński. Obecnych człon­
ków 25.

1 , Koi. K opczyński. O porażeniu Brown Seąuarda
jSśfc Kol. R osgy O centralnych zaburzeniach czucia 

przy  schorzeniach rdzenia.
W dyskusyi zabierali g lo s: Dr. Goldberg, Dr. Biro, 

Dr. K opczyński i Dr. Rose.
3. K ol. Dr. Biro mówi „O chirurgii now otw orów  

m ózgu .
W dyskusy i zabierali g ło s: Kol. H albanjggffl. P rus, 

Kol. M ikulski, Kol. Kopczyński, Kol. Biro.
Hbl. Sekretarz odczytuje telegram  od ko] Rydla, 

k tó ry  zasyła życzenia sekcyi.

XVIII. Sekcya okulistyczna.
I I  Posieąsenie dnia 23. lipca 1907 o godzinie 9. przed po­

łudniem.
Przew odniczy Dr. Ziemiński.
W ykłady w ygłosili:
%  Prof. M achek (Lw ów ): Uszkodzenie narządu w zro­

kow ego w obec ubezpieczenia od w ypadków  ze szczegól- 
niejszem  uwzględnieniem ustawy austryackiej.

W dyskusyi zabierali głos : Prof. W icherkiewicz, Dr. 
Dudziński, Dr. B ednarski, Dr. Bałłaban, Dr. K oliński, Dr. 
Z iem iński i prelegent.

2) Dr. G ó rsk i ((Piotrków): O niesieniu pom ocy le k a r­
skiej chorym  na oczy na prow incyi w K rólestw ie poi 
skiem.

W dyskusyi zabierali g ło s : Dr. Ziem iński, Prof. W i­
cherkiew icz, ;Dr. Zaborski. Di‘. K ozłow ski i prelegent

w niosek Dr. B ałłabana uchw alono we środę po 
południu dnia 24. lipca 1907 odbyć posiedzenie'śekcyi.

XIX. Sekcya ginekologiczno-położnicza.
77. Posiedzenie clnia 2. lipca 1901 o godzinie 4- tej 

popołudniem.
Przew odniczy kolega Pom orski z Poznania.
1. Kol. prof. M ars w ygłasza odczyt jako  główny re ­

ferent pod ty tu łe m : „O postępow aniu leczniczem  w przy­
padkach spraw  zapalnych przym acicznych, okołom aci- 
oznych i przydatków  m acicy11.

W tej samej spraw ie jako  k o re ferenci wygłosili 
również odczyty Koledzy Jaw o rsk i z W arszaw y i P o ­
m orsk i z Poznania.

W dyskusyi przem aw iali K oledzy: prof. Rosner,
prof. Mars, Cykowski, Jaw orski, P isa rzew sk i, D obro­
w olski.

2 . K ol. Jaw o rsk i Józef z W arszaw y w ygłasza odczyt 
na te m a t: „O leczeniu nieżytu szyi i jam y macicy m e­
todą B iera11.

W dyskusy i przem aw iali koledzy : Łazarew icz z P o ­
znania, D obrow olski i JaworsKi

3. Kol Jaw orsk i Józef w ygłosił odczyt p. t . : „Car- 
diopathia u te rin a" ; w dyskusyi przem awiali Kol. Pom orski 
i referent.

4 Kol. D obrow ski w ygłosił refera t p. t. : „O jadach 
kom órkow ych łożyska i jajników ".

XX, Sekcya m edycyny  publicznej.
II. Posiedzenie dnia 23. lipca 1907 o godzinie 9'19 przed  

południem.
Posiedzenie w spólne ze sekcyą w ychow ania fizy­

cznego.

Członków  obecnych 89.
Posiedzenie zagaja gospodarz sekcy i P ro f Dr. Ku- 

cera i proponuje na przew odniczącego Dr. Tołw iń­
skiego z Lubi na.

Na porządku dziennym fi. tem at g łów ny: „.Stan 
obtłeńy higrSny szkolnej w P o lsce11.

P ierw szy referent D r  St. K opczyński (Warszawa).
D rugi referen t Dr. E Piasecki (Lwów).
T rzeci referen t Dr. K H ornung  (Lwów).
P r. Serbeńsk i-(L w ó\0  przedkłada rezolucyę w sp ra ­

wie lekarzy  szkolnych i referentów  sanitarnycn w. Radach 
szkolnych.

W dyskusyi zabierają g ło s : D r.*Gaw likow ski, pna 
Aleksandrow iozów na, Dr. OpieńskR R. D. Dr. M eruno- 
wicz, Dr. Sujkow ski, Dr. G łogowski. »

Następnie przychodzi na porządek dzienny III. te ­
mat główny p. t : „Szkoła wobec kw estyi płciow ej". Re­
feraty przedstaw iają Dr. K arw owski (Poznań), .Dr. Blu- 
menfełd (Lwówki i Dr. W itwicki (Lwów).- jj

W dyskusyi zabierają g ło s : Dr. D oboszyński R, D. 
Dg. jtMerunowjcz. prof. Dr. G rabow ski i D r.-Serbeński.

Z odczytów  w ygłosił D r. St K opczyński (W arszawa) 
„Znaczenie higieniezno-w ychow aw cze system atycznych 
oględzin lekarsk ich  młodzieży szko lnej11, Dr. R ossberger, 
(Jarosław ),: „Środki doraźne przeciw ko niedom ogom
szkó ł naszych 11 i Dr. N iezabitow ski Nowy T arg ?  „Am- 
bulatoryum  szkolne w Nowym T arg u “.

W dyskusyi zabierają g łos: Dr. S e rb e ń sk i i Dr. A. 
M aciesza (fłock).

Koniec posiedzenia godz. 1 . w południe.

777. Posiedzenie dnia 23. lipca o godz. 4 15 
2>o południu.

Członków obecnych 35.
Posiedzenie zagaja R D. Dr. M erunowiez, p rzew o­

dnictwo obejmuje Dr. Tołw iński (Lublin).
Na porządku dziennym  odczyt Dr. J. Kadyiego (Ja­

sło) „W zorowy szpital na prow incyi11.
N astępnie IV. tem at głów ny t. j .:  „Zaopatrywanie 

osad ludzkich we wodę ze szęzegółnem  uwzględnieniem 
m iasteczek i w si“ re fe ru ją : Inż. M aślanka (Lwów), prof. 
Dr. Bujwid (Kraków) i R. D. Dr. M erunowiez (Lwów).

W dyskusyi zabierają g ło s ; D r."Polak, Dr. Biało- 
brzeski, yg$. J. Iiadyi, Dr. Sękiewicz i Dr. Bory.

Rzsztę odczytów  przypadających na porządek  
dzienny odłożono na posiedzenie czwartkowe.

Koniec posiedzenia godz. 7. min. 45.

IV . Posiedzenie dnia 24. lipca 1907 o godzinie 9. przed p o ­
łudniem.

Członków obecnych
Posiedzenie o tw iera R. D. D r. Meruno.wjpz i oddaje 

przew odnictw o Radcy Dr. Lachowiczowi.
D r. Polak (W arsza w ^  referu je  Vfl. temat ogólny 

„O potrzebie orgunizacyi zjazdów higienistów  p o lsk ich11.
W dyskusyi zabierają g ło s : Dr. Staniewicz z Wilna, 

Dr. Legeżyński, Dr. K aczorow ski, Dr. Tołw iński, R D. 
Dr. Merunowiez.

(T;Następnię przychodzi na porządek dzienny VI. te ­
mat głów ny ^Śm iertelność niem ow ląt11. Spraw ę tę re feru ­
je R. D. Dr. I. M erunowiez, prof. D r. J . Raczyński Po 
odczycie Dr. K H ornunga .„S ta tystyka karm ienia p iersią 
we Lw or rie_“ otw iera przew odniczący dyskusyę nad tem atem  
ogólnym, w k tórej zabierają g ło s : D r. Staniewicz, Dr. 
Obtułowicz, D r Polak, Dr. Skalski, Dr. Landau, Dr. Bącz- 
kiewicz, Dr. G ertler, P ro f Dr. Bujwid, Dr. B rudziński, 
Dr. Zem brzuw ski, Dr. Tołw iński.

Następnie wybrano delegatów  m ających zająć się 
uorganizow aniem  przyszłych Zjazdów higienicznych po l­
skich.

W skład delegacyi w ch o d zą : z W arszaw y Dr. P o ­
lak , D r. Chełchowski, z W ilna Dr. Staniewicz, z Lublina
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D r. Tołw iński, z Poznania Dr. K arw ow ski, Dr. Łazare- 
wicz, Dr. Święcicki, z K rakow a P ro f D r. Bujwid, Dr. 
Bier, ze Lwowa R. D. Dr. M erunowicz, Prof. Dr. Kucera, Dr. 
Legeżyński.

Odczyty Dr. Opieńskiego i Dr. Hojnackiego z p o ­
wodu spóźnionej pory  przeniesiono do następnego dnia.

Posiedzenie zam knięto .,o , godz. 12. m inut 15 w p o ­
łudnie.

V. Posiedzenie dnia 25. tij<ca 1907 o godzinie 9 przed po­
łudniem.

Dodatkowo zgłoszono o d czy ty .
Dr. Napoleon G ąsiorow ski (Lwów), „O odkażnjącem 

działaniu i praktycznem  zastosow aniu par form alinowych 
w wyższej ciep łocie11.

Dr. B ronisław  K aczorow ski (Lwuw) „Stan uziębie- 
nia i ogólnej czystości ciała dzieci szkolnych szkó ł miej­
skich  w cyfrach11.

XXII. Sekcya dentystyczna.
i±. Posiedzenie dnia 23. lipca 1907 o godzinie 9. przed po­

łudniem.
Przew odniczącym  obrad na dzisiejszy dzień wybrano 

Dr. Zwierzchow skiego (Petersburg).
W dalszym  ciągu dyskusyi na tem at leczenia zgorzeli 

miazgi i zaopatryw ania korzeni zabierali głos : Dr. Zwierz- 
chow ski (Petersburg), Dr. Jankow sk i (Lwów), kol. Cie­
szyński (M onachium ).Jy

Zgodzono się na wniosek, że form alina z trik reso - 
lem jest dziś przy  tem leczeniu niezbędną.

Kol. C ieszyński (Monachium) : Technika ek trakcyjna 
w trudniejszych przypadkach — zastosow anie dźwigni 
prostej.

W dyskusyi zabierali g ło s: "Kol. C zarnow ski (Ber­
lin), Doc. Dr. Gońka (Lwów), Dr. Jankow sk i (Lwów).

I I I .  Posiedzenie dnia 23. lipca 1907 o godzinie 1. po po­
łudniu.

1) Kol. C ieszyński (Monachium) w ygłosił nadprogra­
mowo w ykład o zastosow aniu anestezyi przewodnictw a 
(Leitungsanasthesie) w szczęce dolnej z dem onstracyam i.

2) Doc. Dr. Gońka. W spraw ie patogenezy-« „pyo- 
rrh o ea  a lveo laris“. D yskusya: Dr. R ossberger (Jarosław), 
Kol. C ieszyński i Dr. Zwierzchow ski.

3) Dr. R ossberger (Jarosław-) Stom atoskopia den­
tystyczna i jej znaczenie i zastosow anie w m edycynie 
społecznej.

4) Tenże. P róba stw ierdzenia tożsam ości czaszki F ry ­
deryka Schillera na podstaw ie k ry teryów  stom atosko- 
picznych.

W ożywionej i bardzo interesującej dyskusyi zabie­
ra li g ło s : Doc. Dr. Gońka, Kol. C ieszyński, Dr. Zwierz­
chow ski.

XXIII. Sekcya sp raw  zawodowych 
s tanu  lekarskiego,

I I I  Posiedzenie dnia 24 lipca 1907 o godzinie 9. przed po­
łudniem.

Publiczne posiedzenie Izby lekarsk ie j wschodnio- 
galicyjskiej.

P rzew odniczy prezydent R. D r. Festenburg.
R eferuje Dr. M ikołajski „Kodeks deontologii lek ar­

skiej i , k tó ry  po dłuższej dyskusyi w całości i bez żadnych 
zmian według pro jek tu  referenta uchwalono.

JfcErof. Dr. I. Nowak w ygłasza re fera t: M orfologia 
p rą tka w ąglikow ego i o preparatach  zw ierzaj padłych na 
wąglik.

T enże: P rą tek  Banga i jego biologia.
D yskusya nad obu referatam i.
Kol. Stanisław  C hrem piński opisuje ciekaw y wypa­

dek throm bosis u konia i tem spow odow aną kulaw iznę

IV . Posiedzenie dnia 24. lipca 1907 o godzinie 9. przed po­
łudniem.

Przew odniczy Prof. Dr. Nowak, zastępcą jego jest 
Kol H alski.

Po ukończeniu dyskusyi w spraw ie ślepoty mie­
sięcznej i uchw aleniu odpowiedniej rezolucyi, Prof. Dr. 
Szpilman odczytał swój re fe ra t: Potrzeba utw orzenia przy 
akadem iach w eterynaryjnych zakładów  do/ jbadania chorób 
zakaźnych zw ierzęcych ze względów naukow ych i ekono- 
m icznych11. Potrzebę taką uznano jednogłośnie za p ierw szo­
rzędną.

Prof. Dr. Fibich w ygłosił odczyt: „Rzut oka na cho­
roby ry b 11, poczem uchw alono odpowiednią rezolucyę 
w spraw ie rybactwa.

Odczytano refera t Jana Endeckiego z Kalisza : „Staty­
styka w łośnicy w rzeźniach gubernii Kaliskiej.

Prof. Dr. Panek w ygłosił re fera t: „O zw iązku p ry ­
szczycy ze schorzeniem  osesków  karm ionych mlekiem 
zw ierząt chorych  na tę zarazę (pyskow ą)11, poczem  uznano 
m leko tak ie  za niew łaściw e do użycia dla dzieci.

XXV. Sekcya prasy lekarskiej.
II. Posiedzenie delegatów dnia 25. lipca o godz. 3-tej 

popołudniu.
Przew odniczy Dr. S terling (Łódź), S ekre tarz  Dr. 

S ko lsk i (Łódź).
W m yśl referatu  D ra K w aśnickiego (Kraków) 

i uchwały powziętej na posiedzeniu dnia 0B. lipca, uchwa­
lono w celu opracow ania p ro jek tu  regulam inu Związku 
prasy  lekarsk ie j polskiej w ybrać prof. Ciechanowskiego; 
i Kwaśnickiego z K rakow a oraz Dra M ikołajskiego i prof. 
Szpihnana ze .Lwowa.

XXVI. Sekcya wychowania fizycznego.
I I .  Posiedzenie dnia 24 lipca 1907 o godzinie 9 przed p o ­

łudniem.

Gospodarz sekcyi otw iera posiedzenie i proponuje 
na przewodniczącego D ra T chórznickiego (W arszawa), na 
czas zaś jego refera tu  prof. Bujwida (KrakówjT,-

N astępnie Dr. T chórznicki (W arszawa) odczytał sp ra ­
wozdanie badań nad lokalam i i stanem  zdrowotnym  m ło­
dzieży w szkołach początkow ych m iejskich w W arsza­
wie. W dyskusyi przem awiali: W m ogrodzki (Sambor), 
K opczyński (W arszaw ajf P oźn iak  (K raków), i prelegent.

R eferat nieobecnego D ra K rysińskiego (W arszawa)
0 szkołach Koła przem ysłow ców  w arszaw skich odczy­
tano na żądanie sekcyi...',,

B łażek (Stryj; w ygłosił odczyt p. t. H igiena p racy  
umysłowej ucznia D yskusya : W inogrodzki, A leksandro- 
drowiczówna, Poźniak, P iasecki, Tchórznicki.

A leksandrow iczów na (Lwów) w ygłosiła odczyt o szko­
łach żeńskich. D yskusya: Tchórznicki, P iasecki, Niemiec
1 prelegentka.

Popołudnia odbyły się dem onstracye ćwiczeń ra ­
towniczych (na strażnicy pożarnej), przyrządów  i tabel na 
w ystaw ie (Błażek, Mosing).

XXIV. Sekcya weterynaryjna.
I I I .  Posiedzenie dnia 23. lipca 1901 o godzinie 4 po po­

łudniu.
Przew odniczący p. K iszkiel. Zastępca p. Majewski.
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Jubileusz 25-lecia istnienia', Akademii 

w eteryn aryi w e Lw ow ie.,
Ć w ierć  ^ ie k u  m in ę ło  od z a ło ż e n ia  w  r. .1881 sz k o ły  w e­

te r y n a r i i  p rz ep b n iżó ije j w  r. 1 i^L)(i n a  A k a d em ię . T ow . galic*. 
lek . w e te ry  11., k ló le  żćsphTąl w  ło n ie  sw o jem  o lb rzy m ią  wijęJSszośó 
w e te ry n a rz y  .(1 7 3  człorikóiŁ ^rm  2 1 0  w  k r a ju  zam iessk A  z a rz ą ­
dziło  o s m n ą  o d ezw ą  jio łag iftm ę. o b c h o d u  z W a h le m  Z p m n a d z ę A  
n iem  a  n a z n a c z a ją c  d la  5 s |©  c e lu  d z ień  2 1 . l ip c a  b™ y S o m a -  
dz iło  liczną. riWSaę w y e b ó w arik ó w  zfikfadu KflSM B fe u ro c z y s to ść  
s jn w m u js  i  w y łą c z n ie  w  kom  ''iće te ry n ary jn y ch  le k a rz y  u rz ą d z o n a , 
w y p a d ła  n a d s p o d z ie w a n ie  p ię tn ie .

L ic zn ie jszy  te ż  n iż  do lych ez^sy zJIZ n aczy ł s ię  u d z ia ł  w e te 1 
ry n aó zy  w  Z jS Ż łlz ie id e l i p rz y ro d - p&lkkieli. W  k o le  z g ro m a d zo ­
n y c h  ztK <B jH flW  byJ. p ro fe so ro w ie  -szko ły  i A k a d em ii a  o b ecn ie  
p ro feso ro w i^ ' u n iw e rsy te tu , wychówaiftlfowie! rfjfrodow osS . gSóśk tcj 
m ie li s t f i j j ih  p rz e d s ta w ic ie li  a z z a  k o rd o n u  ró w n ież  ja k o  m ili 
gfficio w z ię li u d z ia ł  w  u ro c z y s to śc i pp . B o czirayjptfi, R o z ió łk ie -  
w ic ż p  G ład y eh  i Ghełehowsfci.

P o  rfab o żeh stw io  u d a li  Się u c z e s tn ic y  do A kadem i w c te - 
ry n a ry i’ g d z ie  w sk ro m n ie  p rz y o z d o b io n e j ółSLli p re z e s  TćtyL P r. 
P o n ic k i re fe r . k ra jo w y  s]ii'aw  w e te r . tj f jp w ita ł  w sftyśtkicK , d z ię k u ­
ją c  z a  liczn e  (p rze sz ło  JfQ0) zebran iM feię  i fcświelnienjio tej t iro -  
czysLeji ch w ili, w  k tó re j s u r a J w 3 *  1to i ł a i ł 'ó w  z a k ła d u  n a p e łn ia  
wdzię6ŻUoS<? k u  Lej A lm a  M at® ;',- 'radość  z Jej* re ftk w itu  i (rozw oju  
i w sy iom niw m ajo  p rz e b y ty c h  w (Jej m uraóhW ńjp ięk ijić jS ły fC h :la tach  
żyCifi. W y k a z u ją c  donflifflSj z n ac ze n ie  p o w o ła n ia  do ż y c ia  tego 
z a k ła d u  i k o rzy śc i, j a k ie  ófhiosi k ra ] i z iem io  p o jsk fe , zw ró cił 
u w a g B  n a  Y(J>węźłw, jak im i z a w sz e  i s ta le  ł^ c ? ą  z tyrn z a k ła ­
d em  w s z y s tk ic h  w y ch o w an k ó w , k tó rz y  itaw sZe dcni d ą ż ą  d la  
p rz y św o je n ia y so b ie  n o w y c h  z d o b y c ż y  n a u k o w y c h  i p o g łę b ie n ia  
sw o im i w iadom oS ci. P o le c a ją c  A k a d em ię  o p iece  G ro n u B g rp te s b -  
ró w  n a  p rz y sz ło ść , ży czy ł, a b y .:ż y ła  i ro z w ija ła  s irn w  n a jd łu ż sz e  
1 sta" n a  ch w ałę  o jcz y zn y  P o  w sjrorhnióniu  o z m a rły c h  wy c h o w a m  
k a c h  i p rz o d o w n ik a c h  z a k ła d n  o lia ro w a ł w  im ie n iu  T ow . lek . 
w e te r . a lb u m  z fo to g rafiam i w sz y s tk ic h  w y ch o w an k ó w  sokoły . 
D rn g ą  trw a łą  a  p ię k n ą  p a m ią tk ą  o b ó n o d u  b ę d z ie  w y d a w n ic tw o  
p o d rę c z n ik ó w  w e te ry n a ry jn y c h  poiskic-ii, do k tó reg o  u rz ec zy w i- 
sL niennąSprzystąpifa- T o w a rz y stw o  w raz  z G ro n em  mTuCzyci^Iśl-ciom.

Ph>r. K a d e n  Dw. dr. Iu id y m ip rzem ó w ił j-ajjó je d e n  z tró jc y  
JiP ro tf.'.D r. -S e ifm aii z m a rły  w  r. 1901  p ie rw sz y  (lyTektar z a k ła d u , 
Pr.of. D r. K ad y i i P ro f . D r. B aram ski), która^L kltftlła  p ie rw sze  
p o d w a lin y  's z k o ły / p rz e z n a c z o n e j p ie rw o tn ie  d la  cnSów p ra k ty ­
czn y ch . S zy b k o  j e d n a k K ta n ę ła  s z k o ła  w  rzęd z ie .; ogjąisk n a u k o ­
w y ch  —  je j p ie rw si kierow nrięy z a tk n ę li  śm a ń d a r  11 stuki, b o  z a ­
w ó d  w e lc r . by ł, jg s t  i b ęd z ió n o p ai+ y m  n a  n a u k o w y c h  p o d s ta w a c h . 

rD z ięk i te m u  ta k  p o n fy ś lm ^ t  ro z w ija  się. ta ls ź k f j ła  i p r z e o b r a ż a  
w k ró tc e  n a  A k ad e iliię  p B N H N s i |y  p o w in n y  w n iej znąTKiBJ wTP 
ru n  k i do p r a c ^  O koło  ^ e fp r ru f« s tu d y  ów  zab ib g ało  z aw szę  s ta le  
G rono  p ro ceso ró w  lw o i^ k ie j  sz k o ły  a  u s iło w a n ia  f e  —  'K tó ry ch  
rz e c z n ik ie m  n a je n e rg ic zn ie jk ż ffa !  b y ł w łaśnieW Prof;••D r. KBflyi ■—  
ziściły  się  ż  c h w ilą , gdy Szkołę zam ieifićLio n a  A k ad em ię . Z y- 
& i e r n  „  Vi v a  i a i, f lo rea ł, a d  m u lto s  a n n o s “ zakóiit-źył
lń d w ca, g o rący m i oidasK am i p rz y ję tą  nio® ę.

©SJBfcny R ek to r- jur. J. S zp il m a n n  w d łu żśże m  p rz em ó w ie ­
n iu  sk re ś li ł  ln s to r y ^ z a k ła d u  h  ped żię i^b w ał w szy s tk im  z a  u rz ą ­
d z en ie  tego p ięk n eg o  o b c h o d u  i o Jia ro w an ie  celn ie j p a m ią tk i.

^ IS zk ó T ętS w ete ry n ary i z a ło żo n o  w r. 1.880 d z ięk i s ta ra n io m  
ś. p. D ta  AlfredayłBiSSSiadeekiegb ówczeffloęgo p ro to m ed y K a. B u ­
d ż e t  z a k ła d u  w y n ó ś ił g3r ty s. k o r. a  zaciŚBł& w  ś. i iy fD S ifc S e if -  
ln ą u a - d o  r. -4 8 9 5  p o d w o ił s l t t  oblfiM W  d o s ię g ń ą ł kw oty gpkoło  
hBO tys. kor. P e rso n a !  n au d tfy c ie lsk i p ie rw o tn ie  z " 3 - d i  p ro fe so ­
ró w  z ło żo n y  o b e cn ie  liczy  w  sw em  g ro n ie  4  p rS fe śó fó w  z\vyr- 
sR ijn y c łi, '•łl n a d z w y c z a jn y c h , 6 clttlfcitów  •rsm r.fiTcrowanych. —  
L ic z b a  a sy s te n tó w  z 3 w Z ibsła  n a  7 , p rz y b y ło  3 d e m o n s tra to -  
ró w . —  S łu ż b a  u leg ła  ta k ż e  p o m n o że n iu  z 3 n a ł S ł  s łu ż ąc y ch  
p ^ u io c m c zy c h  z 4  n a  7. -FolftCye n a u k o w e  w y ro s ły  z 4  tys. n a  
7 2 0 0  k o r .,  b ib łioT ó^a o b e jm u je  r 3 T 6 8  d z ie ł w  4 3 7 9  to m ach  
w a ito ś^aKO j ty s . k o ro n . StypeiTd'yów p ijs ia d a  z a k ła d  11 .

N o w y  p ia n  n a u k  o d p o w ia d a ją c y  p o trz e b o m  te o ry i i p r a ­
k ty k i w y fh ag a  ju ż  u z u p e łn ie n ia  i ro z sz e rz e n ia  a  G rono P ro fe so ­

ró w  s fn r  a  się  da le j w p ro w a d z a ć  n o w e  sp e e y a ln e  a  w a żn e  w y­
k łady  u. p. z m le c z a rs tw a , z bu d o w li i ch o ró b  ry b  i p ta c tw a  
s ia r a  się  ciWzakfad b ak ie ty  o-KTgii i o so b n ą  h a k  d rę  higieny zw ie 
r z ą t  domowryc.li, b ak te ry  o logii i n a u k i  o c h o ro b ac h  s ta d n c c h , 
Y\ k ró te tf ..u z y sk a -A k a d e m ia  p raw o  pro inow 'a iria  d o k to ró w  w ętery -. 
Jiary i ( n a -^ b d s la w ie  p racy  n a u k o w e j i d ^ śb rh u  i).

N a jb a rd z ie j  p iek ą cą  sp ra w ą  je s l  b ra k  lijU ^żyleg#-'jio in ie— 
-szczen ią  —  to  sk o ro  ty lko  n a s tą p i  u re g u lo w a n ie  p r a w a ' w ła ­
sn o śc i iek ó n u  m ięd zy  k r a jo f j  a  rz ą d e m , G rono  P jo fe so ró w  zab ii;- 
gtĘ lfbęćlzie  z a ra z  oken® spraw ry  n o w y c h  b u d y n k ó w . W  ro k u  p rz y -  

® ( |n i  s ta n ie  n a  te re n ie  1.ym w y h u d o w u n y  k o sz tcirn 'jk ra ju  i rz ą d u  
z a g ła d  w 'zorow ego ch o w u  f r o b iu  z pó lrze łn ieH ii do  rS n p w  n a u ­
k o w y c h  sa la m i i p  ra eo w n ia n u .

W  A k a d em ii w y c h o d z ą  trzy BnHa B an is iłia : »P rz e g lą d  w eto- 
ry n S tsk i*  o rg an  Towr. U;.k. w e  tery n. Z ałożonego  w r. 181%, 
» H odow cą (irob iu«  ofcgirii Towr. •'•ęitowii d ro liiu , »Pi-zcgląd h ig ie -  
n iczn y «  o rg an  Tow . trig ien ieznego  —  w idom y ż o a k  śfcisłego z w ią ­
zk u  w e te ry n a ry i  z m ed y c y n ą . 'R e d a k to ra m i ty c h  p ism  są  d o tą d  
zaw sze  p rof«S$fow ie  A k a d em ii w e te ry n a ry i.—.

Z pro]esorókv  b y ły ch  z a k ła d u  d y re k to r  S e ifm an  z m a r ł ,P ro f .  
Dr. K a tly i, P ro f . D r. P ru s  i P ro f. D r. N u sa iiau m  p o w o ła n i zo ­
s ta li  do jgllrjęGu k a te d r  n a  u n iw e rsy tec ie  —  dwraj a d ju n k c i D r. 
S im o n  i Dr. M ań k o w sk i z m a rli p ® d t» 6 z e g n ie .

Z ap isa n y  cli u czn ió w  byfo 7 7 3  (pp.laków 5 A G,- fb sn H m  1 ^ 1  
re s z ta  p rz y p a d a  n a  inne  n a r o d o w o |d ) ,  z m jg p  o trzy m ali dypTom 
2 9 4  —  w  tem  6 d o k tó ró w  m ed y cy n y , lĘiłlag;.' c h iru rg ii i je d e n  
d r. filozofiii.

Z całe j (tyfiijc- w y c h o w a n k ó w  z a k ła d u  zm a rło  jirzesz ło  t O°/0
P o  p ięk n e m  p rzem ó w ien iu  p rz e d s ta w ic ie la  m ło d z ieży  p. 

P ióstjle fą , k tó ry  p o d n ió s ł z n a fz o m e  tu ttfS a e j ą k a d e in ii  d la  ru ło- 
d z ie ży  ,akęid. z ie n i .,p ó ls f ic h  w staw  ili s ię  z e b ra n i  w p ięk n ą  a  lic z ­
n ą  g ru p ę , z k tó re j d o k o n a n o  zdjęćłja  .lo logrąficzM go.

W  cza sie  u ro czy lfb śe i*  o d śp ie w a ł S r e r  s łu c h ac zó w  a k a d e n n i 
p ię k n ą  k a n ta tę ,  sk o m p o n o w a n ą  p rz e z  lek . w et. .'[Tudniekiogo 
a ’ p t f e w .i^ iu ą  o n eh o d ó w i.

Iflczrie  te leg ram y  n a d e s ła li  z o d leg ły c h  s tro ń  wyM fowanlco- 
w ię z w y ra ża jn i w d z ięc jp m śc i i sd rd e cz u y c h  iĄ y jżęń  —  rów nie.ż 
i od  lek a rzy  w e le ry n . liró le s .tw a  p o lsk ieg o  n a u ó sz ły  g ra tu la c y jn e  
tU g r a m y .

Po z w ied z en iu  zaicłailu  od l»y ł‘ ^ię wTs']5ó]ny o b iad , w  r a a j ie  
k tó f f i® “lic z n e  w z n o sz o n o  f o a s t y j —  a  k u  b ra c io m  ń m iy ch  z a b o ­
rów  p o p ły n ę ło  ż \o z e n ie ,  a b y  i oni m oglT  m ie ć  tak ie  ngiliślcó n a -  
ttco w S  i [slow arźytiza.ć się. im  'b y ło  d o M ro lonerh .

R o  u ro c z y s to śc i o d b y ło  s "  walne, ^ g ro m a d z e n ie  T ow . g a l. 
lek. w e te ry  n. k tó ro  trw a ło  do w p ó ł do  9 w ieezo ru m .

____________ M . J jy E j

Z kroniki zjazdowej.

* Do K o m ite tu  g o sp o d a rcz e g o  n a d e s z ły  je s z c z e  lją s tę ]p ijąc e  
d ep es& G z  ż y c z e n ia m i:

» N a jsz ez e rsze  żym zenia d la  Z ja zd u «
K ra k ó w . R edakęryą  P&eglądu.lekarskiego.
»D ziesiątem 1i Z ja zd o w i L e k a rz y  i p rz y ro d n ik ó w  w e  L w ow ie 

pf^esyfam Szcz^ś Bcfeę ! K . 1). Makcncski. ■
* S k ła d k i n a  p o m n ik  M. N e n c k ie g o : D r. Y  łady s ła w  S ta n ­

k iew icz  z W ftfezaw y  2 0  ko i-., J ó z e f  S a lir  ze L w o w a 2 k o r .,  le-
w ie lk o p o lscy  z eb ra n i n a  X . Z juździe,-*]ekarąjn i p rz y ro d n i­

k ó w  p o lsk ich  z łoży li p o d c z a s  o b iad u  ku u c zc ze n iu  P ro f. Cifibha- 
n o w sk ieg o  i D oe. D ijm niY ol^łiego  z K ra k o w a  n a  tó n n n ik  N en- 
c lp fe o  ^ S ę ik o r .,  I tr .  M ie c z y s ła w ; D u n in  W ąso w icz  5 k o r .,  J e rz y  
Ih in in  W ąsow icfe 5 k o r . , - ^ T o w arzy s tw o  le k a rz y  zietfii k ielećkięj,«  
n a  łii 'tę  p i ^ L s a  D ra  A ^ C za p lic lc iąg o  (Rb. 2 1 '0 ~ D r .  G. C h ęciń sk i 
z S t d e s s y  2 T o r . ,  Dr. M - i^ g a j tu  z W a rsz a w y  5 k o t . ,  D r. Ju lia n  
D am ez  z (Rawy m2 k o r., W y d z ia ł gal. how .G hdcarzy w e te ry n a ry j­
ny ch  z ło ży ł n a  listę. N r. 6 6  i  o .)ToO k o r.
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IN F O R /A A C Y E .

Zamknięcie X. Zjazdu lekarzy i przyroónikóu; 
polskich nastąpi dziś, nie w sali ratuszoa/ej, lecz 

uj catrze miejskim.
Od zamknięcia Zjazdu adres Redakcyi DzienaikwX. Zjazdu jest: Lwów, Piekarska 52. Tu zatem  należy 

przesyłać wszelkie nie oddane Tiofifćr streszczenia wykładów i dyskusyi jak również podać adres, 
pod którym ma zostać przesłanym ostatni t. j. V-ty num er Dziennika, który będzie wydrukowa­
nym w ciągu paru miesięcy. Ostatni termin do nadsyłania jakichkolwiek notatek do Dziennika upływa 
z dniem 1 września 1907.

P ro g ra m  na czwartek!
R ano jaK zw ykle zw iedzanie m iasta i jeg o  osobliwości.
P rzed  południem  posiedzenia sekcyjne.
Po południu  o godzinie Suciej w teatrze miejskim II-g ie  

posiedzenie ogólne z program em , ja k i b y ł um iesz­
czony w Nr. L  D ziennika.

O godzinie 5-tej
po południu  rozdanie nagród n a  w ystaw ie p rz y ­
rodniczo lekarsk ie j i h ig ienicznej.

0  godzinie 6-tej
Z apasy d rużyn  T ow arzystw a Z abaw  ruchow ych na 
boisku obok w ystaw y i w ręczenie I-e j n ag rody  X . 
Z jazdu  L ek arzy  i P rzyrodn ików  Polskich, zw ycię­
skiej d rużyn ie zapasów  w piłce nożnej.
Droga na boisko prow adzi przez W ystaw ę przyro- 
dm uzo-lekarską i hig ieniczną.
P arokonna dorożka n a  placR w ystaw y kosztuje 
ł K  40 h. .Jednokonna 1 K . T ram w aj 24 h. z p rze­
siadaniem  się

— — M M — M l — MU* ■ Mg  ■

Przez czas trwania Zjazdu, poczynając od poniedziałku  
P, of. Bujwid będzie ua placu Wystawy objaśniał 
i demonstrował preparaty i  tablice z higieny  
i  epidem iologii w godzinach wolnych od posie­
dzeń sekcyjnych.

BIURO X. ZJAZDU
znajduje się w hali Muzeum przemysłowego M iejskiego (u i. He­
tm ańska), otwarte codziennie, począwszy od godziny 8 rano do 1
1 od godziny 3 do 6 po po łudn iu , udziela członkom  Zjazdu in fo r-

macyi w każdym kierunku.

Biuro t o :
1. Załatw ia wpis na członków Zjazdu
2. Wydaje odznaki i wszelkie wydawnictwa prze/naezone 

dla członków (Księgę pam iątkową o Lwowie, Dziennik Zjazdu i t, p.)
3. Przyjmuje wpisy na wycieczki
4. Sprzedaje plakietę z popiers iem  ś. p. NencKiego

W ld M c e  położniczo-ginekologicznej 

prof. D r^ Marsa urządzoną została W ysta­

w a kliniczna, którą można o każdej porze 

oglądać.

U rzą d  pocztouuy i telegraficzny zna jduje  się 
obok B iu ra  Z ja zó u  w  hali m u z e u m  Przemysk)-  
uzego m iejskiego. LUejście oó ulicy H etm ańskie j.

Utuzarty coózień aó gadziny 8  rana  da 3  pa 
południu.

Członkouzie Z ja z d u  m ogą polecić, aby adre- 
sauzano da nich Iisly „pastę restante**, które odbie­
rać będą uz tym urzędzie pocztouzym.

Biuro redakcyjne „Dziennika Zjazdu“ pom ieszczo- 
nem jest na czas Zjazdu w drukarni Pillera, Neu- 
manna i Sp. przy ul. Łyczakowskiej 1. 3. (schody w p o ­
dw órzu w głębi). Puszki przeznaczone n a  korespodencye 
do R edakcy i D ziennika Z jazdu  zn a jd u ją  się: 1 ) w b iu ­
rze głów nem  Zjazdu w ń u zeu m  przem ysłow em  m iej- 
skiem, 2) w przedsionku Z akładu  położniczo - ginekolo­
gicznego, 3) na drzw iach w chodow ych Z ak ład u  m e­
dycyny sądowej (ul. P iekarska 52. gm ach wschodni), 4) 
w U niw ersytecie obok loży p o rty  era, 5) w przedsionku 
Z akładu chem icznego (ul. D ługosza 6).

Każtly prelegent oraz zabierający głos w dysku­
syi, w inien przemówienie swe bezzwłocznie spisać na 
kartce i  wręczyć sekretarzowi sekcyi.

Koło literacko - artystyczne z a w ia d a m ia j  że 
członkow ie X . Z jazdu L ek arzy  i P rzy ro d n ik ó w  .polskich 
m ają każdej chwili w stęp w olny do  lokalów  K oła, czy­
telni i do  sal restau racy jn y ch  U l. K o p e rn ik a  1. 1.

Uwiadamia się wszystkich Uczestników X. Zjazdu, źe pod­
czas obradowania pojedynczych SeKcyi, dokona tutejszy fo tog ra f 
Lissa zbiorowych zdjęć fo togra ficznych.

Reflektujący na jedną  z owych pamiąiKowych fo to g ra fii, 
zechcą podać dokładny swój adres wraz z m iejscem  stałego 
zamieszkania na arkuszu, wyłożonym  um yślnie w tym  celu.
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Zw raca się uw agę członków  Z jazd u ,/że  W  Tom  
w a r z y s t w i e  s z t u k  p i ę k n y c h  “(G m ach m uzeum  
przem ysłow ego  m iejskiego —  w ejście od  uł. T ea tra lnej) 
znajduje się obecnie  b a rd zo  p iękna zb io row a w ystaw i? 
p ra c  Chełmońskiego.

K om itet go sp o d a rczy  p o s ta ra ł się o to , aby w lo ­
kalach, gdzie  się będą o d byw a ły  pol& ćdm nia sekcyjne, 
z n a jd o im ły  s i$ ‘ b u fe ty ; odpow iedn ie  n a p fsy  d a d zą  
bli^We w skazów ki.

K upucfi ś. p. M arcelego NcitcleMgo, pod którego nazw iskiem  ten 
juoilenszow y niejako, bo X. Zjazd przyrodniózo-Ic'k‘arsk i R d z ie  się od- 
rbywa-łęrdałrKomitet gospodarski wybić m edal pam iątkow y w kształcie  
plakiety  bronzowej z  p o p itrs iem  Nenckiego. Twórcą pro jek tu  je s t l)r . 
Kuiizek, a rty s ta  rzeźbiarz w Krakowie. Wykcpianie wypadło nad&r uda- 
tnie, a p lak ie ta  ta  stanowić będzie m iłą  paim afkę d la  Członków 
i U szestn ików  Zjazdu, o wybitnej arty stycznej w artości. Dochód 
z rozsprzedaźy jo lak ie ty  przeznaczony na pokrycie kosztów pom nika.

P lak ie tę  nabyw ać b idzie m ożna w biurze głównem Kom itetu 
(Gmach muzeum przem ysłow ego)._Q toa 5 K.

SPIS U C Z E S T N IK Ó W
X. ZJAZDU LEKARZY I PRZYRODNIKÓW EOLSKICH

W E  L W O W IE  W  R O K U  1 9 0 7 .

(Dokończenie).

■tuTp Berlstein Jakób, Lwów — M ałeckiego 10.
928. D.r.' B arańsk iv-Rohdah, Lw ów  — Polna 6’1 .
929) Dr. Bukowzki A ugust, z W adow ic — D ługosza 25.
930. B ukow ska M arya, z W adow ic — D ługosza^20.
931. D r. Bielski Kazimierz, Lw ów  — Szpital św. Zofii.
932. Burac-zyńska Ludmiła, Lwów — Czarnieckiego 6 .
933. B eiger A leksander, Lwów.
934. Czacżkes Natan, Lwów — P iekarska 52.
935. Czyżewska JEąustyna, z W arszaw y —H otel Georgea.
936. D r. Dworak, z Dalmacyi — ,€r£and H otel.
9@7. D rak  Julian. LWów — W ronow ska 11.
938. Prof. Dr. Dziwióski Placyd, Lw ów  — B atorego 88.
'939. E ite lberg  Bruno, z Tarnopola.
940. Dr. Gottlid.
941. D r. Jasiński Stanisław, Lw ów  — Piekarska 2.8.
942. K ón ig  Pinkiłs, SolłM.
943. Dr. Kozłowski Bronisław, Droliobjmz -  Sykstuska 6'4. 

(944. Dr. Lewandowski, Lwów — Plac H alicki 7. ,
945. M ichalski W ładysław , z K rakow a.
9,46. D r. N eugebauer Franciszek, z W arszawy — H otel 

Ą}©ntinentab»£'
947. Dr. O żga Jan, z T urk i nad .Stryjem — Llotel k ra ­

kowski.
948. Prof. Dr. P areńsk i S., z K rakow a.
949J Dr. P ^ ło ^ s k i  Kazimierz? z Zawiercia* — K ról. poi.
950. D r. Porymki Bronisła*W, Bukaczow ce — M ochna-

j  qkiego 34.
951. R aczyński M aryan, z Ciechocinka, K ról. poi. — H o ­

tel francuski.
952. Szperl Ludwik z W arszawy — 29. listopada 39.
953.(Schneider Zygm unt, Lwów, Supińskiegt>£6.
954. Szycowa Zofiątz W arszawy — Lelewela 6.

rrbo. Dr. Szlank Józef z K rakow a — klinika chir prof. 
R ydygiera.

956. Dr. Segel Antoni, Lwów, Kleparowska Dom inwalid 
954T Dr. Staszewski M ieczysław z Krakowa — K linika 

chirurg.
958. Szeliga:Szeligowski Mirosław, Lwów, P iekarska 52.

659. S tark lów na Stella, Lwów, K rzyw a 3.
960. Dr. Schm idt W ilhelm , Drohowyże
961. Dr. ŁStćgelbaum Jakób, Busk.
962. Prof. D r.'Syroczyński, LwóW, Politechnika, ul. W ro­

nowskich 1. 3.
963. Dr. Świątlciewicz Michał, Lwów, Grodzickich 1. 1 . 

r964. Dr. Staniszewski Ą Jeksander, z^L ublinaji- Nowa 3.
965. S taniszewska M arya, z Lublina — 'N ow ą 3.
966'. Szulc Józef, Lwów — D ąbrow skiego 4 
96L- D r. Saw er Kazimierz, z P rzyrow a (Morawy) — Pie­

karska 52.
9K8KSzwaicer Jakób, W arszaA a — G rand Hotel.
969. S chinner Leon, z Żydaczowa.
970. Prof. Dr. Schram m  Julian, z K rakow a.;,
97?1. S tock Jan, z Brzeźan, — D ługosza 8.
97 2. Szetler Zygm unt, z W arszaw y — H otel francuski.
973. Dr. Szm urło Jan, z Sam ąSy — H otel du Continent.
974. Dr. Sokołowski Alfred, z W arszaw y.
975. D r. S tobiecki Zdzisław, z Tarnopola — D w erni­

ckiego 22.
976. Dr. Stcier, z Tarnopola — H otel W iktorya.
977.- Sielski Feliks, Lw ów  — A kadem icka 8
978. Dr. S teiner Stanisław, z W ieliczki — H otel krak.
979. Drowa. S ikorska H elena, z K rakow a
980. .Sokołowski A ntoni, z K rakow a -- M iłkow skid^o '1 1 .
981. Sokołow ski Ignacy r z Lipna Król. poi — Miłlcow-

skiego 1 1 .
■982. Sulikowski KaroL z F ry b u rg a  szwajc. — Krzyżo­

w a "20.
9Ś3. D r. Stownicki W ojciech, z Sosnowca Król. poi.
984. Szeliga-Szeligowski W itold, Lw ów  — P iekarska 52?
985. Dr. Sędzim ir ylzesław, zgKrakowca -  Dom sa 1 .
988. Dr. Surzyeki Józef, z K rakow a — H otel Imperial. 
987. D r T arnaw ski A., z Kosowa.
988 D r. T urnau  K aro l,.L w ów  — Sokoła 1.
989. Terlecki W łodzimierz, z Jaworowa.
990. Dr. Taraszkiewicz, B iałacerk iew  g. K ijowska.
991. Pani Taraszkiewiczowa, Bidłacerkiew  g. Kijowska. 
992 Dr. T okarski Juliusz, Lwów.
993. Dr. Trzcieniecki Kazimierz, Lwów.

I 994. Dr. T erenkoczy Leopold st. lek. sztabowy, Lwów.
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095. Prof. Dr. Tw ardow ski Kazimierz, Lwów.
906. Dr. Tetler Józef, RzesZóW.
997. Dr. Tołwiński, Lublin.
998. Dr. Tcliórznicki, W arszaw a.
999. Dr. Trzebiński Józef, Smikt g. Kijów.

1000. Tow arzystw o aprekafzy polskich, Chicago
1001. Topolnieki Jó z e i, '^ T a rn o p o la  — ul. B rajerow ska 20
1002. Prof. l)r . TowRBzko, Lwów — ul. Długpszcń-ó.
1003. D r Tatarczueh W ład y s ła w ,!  .wów — BrajeróW ska 20. 
10(J4. T u r  Jan, z W arszaw y — ul. D ługosza i4.
1005. TyczkasSZygrnunt, z W arszaw y — H otel ^Europejski.

1006. Dr. Udziela M aryan, z Zaleszczyk — H otel warsz.
1007. Dr. U rbanik R yszard , Tarnobrzeg.

1008. Prof. W isznicki;-Mikołaj, z W arszaw y — H otel eu­
ropejski.

1009. W iczyński Tadeusz, Lwów — P iekarska
1010. D r. W ójcik Kazimierz, z Krakow a -  ZybliMe-

wicza 38
1011. W ęgrzynow ski Lesław, L w ów — W ałow a 14.
1012. D r. W ulfsohn Zygm unt, z W arszaw y —Piekarska 52.
1013. W ęgrow ski Stanisław, z Częstochotyy — H otel War.
1014. W asilew ski W ładysław , z Sosnowca gub. Piotrk.
1015. W asilew ska Julia, z Sosnowca, gub. P iotrk.
1016. W ojnar Kasper, ż K rakow a — Jabłonow skich 2.
1017. Dr. W norow ski R om an, z R aciąża — Kochanow­

skiego 15,
1018. Dr. W ilczyński Tadeusz, z Warszawy] — H otel Cen­

tralny.
1019 Prof. D r. W itkow ski August, z K rak o w a—G rand hot.
1020. Dr. W ojciechowski Bruno, z K rakow a — Iip te l Im ­

perial.
1021. Dr. W esołow ski Fijip, Skwira, gub. Kijowska.
1022. Dr. W ojnicz A leksanderfjW ilno.
1023. Pani W ojniczow a’ M arya, W ilno.
1024. Dr. W ojtkow ski JaiS Lwów, D ąbrow skiego 2.
1025. Dr. W inogrodzki A lfred, Sam banMj
1026. Dr. W nękow icz Stanisław, Stanisławów.
i 0Ac Prof. Dr. Wichcr-ldewicz BeJjesłaW, Krak.Iw .
1028. D r. W dow ikow ski T&pfil, Odessa.
1029. D r. W u rs t A dolf st. lek. pow., K ałusz.
lfraO. Dr. W eksler Emil. Lwów.
1031. D r. W eigel Józef, L w ó w jn
1032. D r W ein H enryk , Lwów.
1033. Dr. W einreb  Mojżesz, Lwów.
1034. Prof. Dr. W iczkowski Józef, Lwów.
.1035. D r. W ik to r EljM  Lwów.
1036. Dr. W achtę! A ntoni, Lwów.
J 037. Dr. W ilczek Kazimierz, Lwów.
1038. D r. W aligórsk i Czesław, Grybów.
1039. Dr. W iśniew ski Tadfeusz prof ijSjrnn., Lwów.
1040. K s. D r. W ais K. prof. te o l , Przemyśl.
1041. Zagfrodzki K. Nowo cz&r Kark.
1042. Dr. W retow ski T  W arszaw a, ul. Hoża.
1043. Dr. W eryho W ładysław ,W arszaw a, N ow ogrodzka 44.
1044. W łószczewski Bolesław lek. cukrowni, Sieniawa g.,

Kijowska.
1045. Dr. W aryński Mieczysław, K ijów — H otel G eorgpa.
1046. W )-żykow ska Zofia, K raków  — ul. R y n ek  29.
1047. W iliński Flei-yan, Lwów — W ronow skich 8.
1048. l>.r. W asilewski Leon, z C zęstochow y— H otel W a r­

szawski.
1049. W asilew ska Zofia (tow arzyszy 'D r. W asilewskifm u),

z Częstochowy ■—. ILotel W arszaw ski.
1050. Pr®'f. W iczkowska, Lwów — ul. Kościuszki 4.
1051. Dr. W olf A ron, Lwów — ul. K rakow ską 34.
1052. W łodzim irsk1' W alery. Lwów — ul. Jagiellońska i'8 '
1053. WeleeKi Stanisław, Kraków — Coli. medicum.
1054. W eigel Rudolf, Lwąw.
1055. Dr. W ąsowicz D unin M ieczysław, LwoW — ul. Gp-

łąba  4.
1056. Dr. W ^ h n ia n in . Miron, Lwów — A kadem icka 26

1057. Dr. W isłocki Zygm unt, z Młynowa, gub. wolyńsk.
ul. Szeptyckich 35.

10,58. W ęckow icź Rom uald, Lw ów  — ul, Issakowieza.
105.0 W eoni A dela (osoba towarzysząca), Lwów - ul. J a ­

giellońska i7.
1060. W einreb Rudolf, Lwów — ul K arola Ludw ika 3 1 . 
1061.. Dr. Wittlin, Lw ów  — Ploffmanna boczna 1O.
1062, Dr, W w nik iew icz  R om an, Lw ów — ul. 29. listo­

pada 14.
I.063 D i. W ątorek Adolf, Lwów — ul. Szeptyckich 34 ,
1064. W ieniawski A ntogi, z W arszawy — Hotel francuski.
1065, Dr. W yczokowska Anna,' z Chicagtę — ul Trzeffiego

"M aja 5.
10M- Dr. W ernicki Kazimierz, Lw ów  — ul. Staszica 7 . 
1 0 # . W eyberg  Zygmunt, z W arszawy.
1068 W ęclewska Felicya, Lwów — ul. D ługosza 3 7 .
1069. Dr. W itwicki W ładysław , Lwów — Friedrichów  7.
1070. Dr. W róblewski W ładysław, Lwów — D ługosza 18 .
1071.Dr. W itkowski Edw ard, z Ł ańcuta — H otel Cen­

tra lny  35.
1072. Witl Adolf, z W arszaw y — G rand Hotel.
1073. D r. Wejssel Antoni, z W arszawy —- .Hotel W anda.
1074. Wcnzel Karol Lwów — ul. Sakram entek 3.
I 075. Wojciechowski A dam , Lwów -  ul. i£ |blikiew icza 13 .
1076. W owltonowicz Rom uald, Lwów — ul Cłowa 3.
1077. Dr. Walichiewicz Tadeusz, L y ó w  -  św Józefa 4.
1078. ,Dj-.' W ilson R yszard, z Kopyczyńce — D ąbrow ­

skiego 4a.
1079. Dr. W iraliński W incenty, z K rakow a — A k ad e­

m icka 5.

1080. Dr. Zalewski Karol, z Sanoka Korzeniow skiego 8. 
l w i .  Dr. Ziemiński Bronisław, z W arszawy, — H otel

Imperial.
1082. Zagórski Józef,,z Ilusiatyna.
.10.83, Dr. Zembrżilśki Stanisław, z W arszaw y.
1084, Zakrzew ski WacłaW, .Lwów — Supii.sHegp 7.
1085. Zygfer'"'Zygmunt, z Lublinci — G rand  H&tel 
1686. Zipn&r Maksymilan, Lwów — T rybunalska 1.
1087. Prof. Zabielski Stanisław. Lw ów — Kopernika, 16.
1088. Prof. Zarem ba S., K raków . 
l(f |0 . Dr. Zbigniewicz Jan, Tarnów ,
1090. Dr. Znekes M. Kalisz.
.1091. Dr. Ziifewski deodor, Lwów
1092. D r. Zakrzew ski Józef, Lwów.
1093. Dr. Zaiwadil Bogum ił, Lwów.
1094. Dr. Ziembicki Grzegorz, Lwów.
1095. Dr. Zion Osw ald, Lwów.
I09R Dr. óagrodzki, W arszaw a.
1097. Pani Zagrodzka, Warszatyp..,;'.'
1098. Dr. Zabłocki Stanisł aw, Lwów.
lOffij l.’r. Zieliński A  J., Schulenburg, lex as  
HM)0. Zbierzchowski Er. A., z Kijowa.
1 1 0 1. Dr. Zipper E Lenryk, Lwów — B o g u s ła w s k ie j  4.
1102. Dr. Zi e lińsk i. Edw ard, Nowy.
II.03. Znatowicz Edm und, Dziurków ^7* Kijów.
1104. Pani Znatowiczowlt, Dziurków  g. Kijów.
1105. Zieliński Stanisław, Brzozówka.
.11®. Dr. Zasacki Stanisław, Szczurowiee, k. Brodów.
1107. Dr. Zieliński Edw ard, W arszaw a, Senatorska 4.
1108. Ziobrewski J., prof. gimn., Kraków
1109. Pani Ziobrowskń;. K raków .
1110. Dr. Zakrejs Franciszek, Cwów, — G ró d eck a  5ob.
1 1 1 1 . Z Newska A lfredą’, Lwów, — S ykstuska otA.
1 I 1$ . D r. Zar^wicz A leksander, z W iednia — H otel 

Im perial.
1113. Zuluiska B arbara, Lwów.
1114. Dr. Zwieijzchowski Franciszek, z P e te rsb u rg a  — H o­

tel W iktorya.
|J15. Prof. Dr. Zakrzewski [gnący, Lwów, — Długosza 9.
1116. Dr. Zuber R udolf, Lwów, — M ochnackiągo 36.
1117. Zffwadzki Jan, z W arszaw y.
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II uS. Dr. Zieliński Ignacy, z Gródka.
J1.19. Z&Gharjj&wjjfcz Alfred, Lwpw, — lvastelów ka.
IPStK/Ór. Zawaldzki ęle AleksanderW z AYars^awy — P ie ­

karska ™2.
1121-. Dr. Zienkiewicz M artyniak, z Ciechanowa — 

tel -Gi&nd- 40. ~"
1122. Dr. Zalrorski K aról, z B ohdalow a — pl GosieW-

skiegp 1.
1123. Ziolecki AWtodzimieyz, z A¥eg7&sku?go, (P oanari).

O o w a 5 .
lT2f. Dr. Zlbmbicki W itold, Lwów, — Bfelowskielgb 
1125. Dr. Zbrożek Feliks, z’’Kó'ński^go (Królest. Polskie), 

■•-•dSotel AHctoria.
1126$£Zaorski Jan, Lwów.
1127. P. Zaorską Ludmiła, z Buska.
11S8. iŻ yćki K azim ierz, z AyŚszawy — C hm ie lili 1 7 .
11 2J_ ŻuralA>wsJcą\MóĄ>a, z So-lótwina Hotel francuzki.
11 Żuraków śH  Romuald, z Sołouwina -— Iló te l

franctizki.
■ Dr. Zurkow ski Jan, z H um ania, ('guberpni kijowską)^ 

— Zacharjewicza j .
I | S i  Dr. Zukotynski, R53pcz}J&.

1133. Pani Żukotyńsl«ń-i R opczyce
1134 Dr. Zgórski Kazimierz, Lwów.
1135 D r Zagórski Wdam, Rześżów.
1136. D r. Zołątkowski A lfred, 1 wanp\yó g  Grodzieńska.
I 137. Dr Żułtawski A ntoni, z.';RutnaSmb. AYarsz.
1 1'aS  P ro ff  33r. Żuławski K arol, z K rakow a —GołęlJra 7.
1139. Żaczek Jan , Lwów Bogusław skiego

1140. Dr. Biea»Le©nard, Kraków.
1141. Dr. CTferka^Wski Julian D zicdziłów — Sakram entek 18. 
1142 Dr. E riedm ann Bwdwik, Kraków.
1143. Dr. Fuclfs Jakótr, W arszawa.
I I 4 4 .‘Jodłowski Jan, Zarszyn.
1145. Prof. K ^ iń sk i Julian, W arszawa —• H otel GeorgSa.
1146. T/i- Leśniewski Michał, z Zjłzdrjf. gub. K ałuźska. 
M47. Drowa Leśniew ska Zydra gub. K alużska.
I'l48. Sawicki Bronisław, W arszawa -  'Hotel Continental.

V N 1 V.^^yAGELL„

CRACOVIENSi8
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O dpow iedzialny red ak to r :
Prof. Dr. W. Sieradzki.

Dr. Kamil V;iter, Praga. 'Wofieszy pan a  E p e w n e , * 3 0  pochw ała 
lnąezki „Kufeke“ wychodzi z u s |llo lta rza , k tó ry  ją  ^ p ró h o w ą jjj a s w m  
dziecka1 Mój sieilmicmiiesięczny synek c ie rp K  czterem a tygo­
dniam i na ciężką dyspepsyę, połączona; z bardzo silnym  nieżytem  je jlt  
(S— 10 i więcej stolców na dobę). N ic poinogjjja ani śc isła  dyefcirani Baek- 
jiausena ihieko d raaż ió c i Sur m ^feka N estle ’a i T heinhard ta , an i ik rb a ta  
i m leka sferylizow ane bardzo roz&fe.ńczone W tedy uźffiem jffana mączki 
(z zupełneni wjgEczerjŚJm m le k f l  p r z g  cztery dni (osłodzoną zwy­
kłym c u k rem 1 i nicgyt je li t  u stąp ił prSuRj jjupeflnie. Po dalśzyoil eżte- 
' j * 1 dniaelr, potfgzas których podawaliśm y w połowie- mleko a w po|n- 
wie P a n a  nmczffi, było dziecko u lec S n c  z swojej czternaście dni 
trw ającej słabości, n a  którą ani środki ISezn inŚ ^fe i d^et;T^ie 'pouiogłiw ‘

Próbki i p iśm iennictw o d la  Pp. L esarzy  d a m o  i oMatnik.

R. Kufeke: Wiedeń 1. Eergedorf - Hamburg

Salcszliffekłt

źródło

uznane jako niezrów nane przeciw  d n i e  i k a m i c o m ,  
cukrzycy i zaburzeniom  w  przem ianie materyi.

Ceny dla lekarzy : 30 flaszek kor. 12-— 50 flaszek  kor. 20 — 
w  opakowaniu  

Główny skład w ysy łk ow y dla A ustryi i Królestw a:
Rosanis i Winter, Wiedeń H. 48

Czerniugasse 23, który też przesvla  darmo w szelk ie  
dotyczące druki.

Na składzie w e w szystkich w iększych  miastach Galicyi.

Kąpiele morskie G-RADO
Botel z pensyą i zakład leczniczy „ n t la  S a l u t e “
Zakład pierwszorzędny. 40 pokoi urządzonych z  przepychem, z balkonami; 
w szystkie z widokiem  na morze. O św ietlenie elektryczne. Sale do 
zebrań wspólnych. Loggie, p iękny ogród. P okoje na tygodnie i m iesiące 
47 do w ynajęcia.

O bok tego dependence z  nowocześnie urządzonym i oddzia­
łam i dla chirurgii, ortopedy i i leczenia fizykalnego.

L eczen ie gimnastyczne dla dorosłych i dzieci, O tw arte przez cały 
rok. K uracya także w  zimie.

Zarząd na życzenie rozsyła Lekarz naczelny i w łaściciel
darmo i opłatnie -prospekty. J)r> OranSZ.

Reiniger, Gebbert & Sehall
Fabryka elektrotechniczna

IX[3, Universitatsstrasse 12 W I E p E ^  Wejście: Garelligasse 2. 
Sp c jd in o ść : Elektryczne aparaty lekarskie. 

P ołączen ia  lekarsk ich  p rzyrządów  z p rzew odam i do św ia tła  
elek trycznego . 38

Aparaty Ilon tgenowskie, Elektryczne aparaty do le ­
czenia św iatłem .

R ogato  ilustrow any  k a ta log  darm o opłatnie.

W  chwili g d y  Hasło p d p ierąń iilh v ”  ystkieg^A 
co swojskie; rozl)rz 'm rt^ 'a po całym  kraju, n iffpo- 
winni nasi lekarże zapom inać o

Wodzie ^rośeieńskiej ze zdroju STEFACH
k tó ra  wedle bad ań  klinicznych we Lw ow ie i K ra ­

kowie, o ddaje  n iespoży te usług i wyj cho robach  

nieżytow ych, a  n ad to  przew yższa E tanow czo  p o ­
d o b n e  w ody obce.

ouznanEjMEniG

dla zdrowych i chorych dzieci, i3kflteż cierpiących nu żofedek. 
Zapobiega i usuwa womitowanie.diarrhoe, kfflf kiszek,.
broszurę P if i BSOdCyd & M \ darmo olrzymać można od H E S T LE  

W iedeń LBiberefrasse W :
Bloczki z receptami na życzenie Pp. Lekarzy 

 wysyła chętnie powyższa firm a. 34

W edle orzeczenia insty tu tów  wiedeńskiego W ydziału  lekarskiego uznano 

jako antisepticum o w ybiińem  dzia łan iu  bakteryobójezem

płynny iBflKTOFORU rij w tubach

N ie tru ją e y , o p rzy jem nS j. w oni a ro m a ty c z n e j!  w wocjzfe p rze jrz y śc ie  

rozpm szezałny , n ira b ę d n y  w p ra k ty c e  lek a rsk m j. 82

Farbenfabriken vo rm . Friedr. Bayer & Co. 
ELBERFELD.

,"r t n n i g e n
Antid iarrhoicum  

środek  d zia ła jący  szyD ko w  p rzew lek łym  
i ostrym

nieżycie  je l i t
sz c z e g ó ln ie  tan że u d z iec i. B ez sm aku, n ie  

szk o d liw y , n ie u p o śled za ją cy  ła k n ien ia .

Dawka : 0,25 1'0 gr. 3 — 0 ra ż w d E ie n n io

Zastępstwo na A ustro-Węgry:
Fr. Bayer & Gonfp. Wien 1. Biberstrasse 15.



jifst nazwą prawnie strze­

żoną dla prawdziwego, kali­
fornijskiego syropu figo­

w ego lirmy

Kili-forniiFigSiropCo.
w San Francisco.

Łagodny i pewnie działający środek przeczy­
szczający, cieszący fśię zwłaszcza w p rak ty p  

dziejgiępj i kobiecej ogólną sympatyą.

— Sposób użycia dodany do każdej flaszki —
Do nabycia  w e  w s z y s tk ic h  aptekach.

F o r .  3  z a  1 J 1  f l a s z k o  —  K o r .  2  z a  ' / ,  f l a s z , k i .  9 , - ' a

Califorttia Fi? Jyruji Co. M on £ (. 31-32. 5now JOll. I

„TLEN"
do ujoechiujan, u jy tu jarzany za  pomocą ele­

ktrolizy, chemicznie czysty, poleca

SZYMON HRY
aptekarz

■... _== c. k. n adw orny  dostawca = s= s=  ==

Lwów, ulica Kaźtr.ierzowska S 26.
W ysyłki na prow incyę uskutecznia się bezzwłuuznie, 33'b

L W  k r . 69606.

KONKURS.
W ydział krajow y K ró lestw a Galicy: i Lodom eryi

wraz z W ielkiem  K sięstw em  K rakow sk iem  -s^p isu je  ni- 
niejszem Konkurs na posadę sekundary  oszą w'■szpitalu 
powszechnym  w Drohobyczu.

Kandydaci powinni najpóźniej do 20-gO> sierpnia 1907. 
wnieść podanie do W ydziału krajow ego z  dołączeniem :

a). M etryk i urodzenia na dow ód ż e  K an d yd u jący  nie 
p rze k ro czy ł 40. roku  życia.

b). Dow odu obyw atelstw a austryackiego .
e .̂ Dyplomu doktora wszech nauk lekarsk ich  na  jed ­

nym z U niw ersytetów  M onarchii A ustryack ie j upow ażnia­
jącego  do w ykonyw ania p rak tyk i lekarskiej.

D o posady tej przaw iązan a płaca, o ro czn y ch  1000 
koron.

W e Lwow ie dnia 19. lipea 1907.

M T T O p i f

O l E S S
tio tm -o ln n

Wyrób i główny skład u Karola Jahra, apt. w Krakowie.
Zamiast Tranu, Jodu, Ż elaza!

Pastiili Jodo-Ferrati comp. „Jahr“
Prze tw ór leczn iczy  sk ładający  s ię : z K ali. jod. 0fł5, 

F e rra tin i, Cale. g lycer.-pnosph . aa OgCi o przyjem nym  sm aku, 
w zm acniający, podniecający łaknienieffirzyczynLająey się łlo po­
m nożenia k rw in ek  czerw onych i ro z ro s tu  kości.

Pastiili Jada-Ferrali c&.n?. „Jahr“
przy błędnicy , n iedokrew ności i jej n a s tęp s tw ac h , zołzach, 

k rzyw icy  i t d.
D aw ka d z ien n a : d la  dzieci / g - 4  sz tu k i, d la  dorosłych 6 — 9 szt.
T ylko w  oryginalnych pudełkach zaw ierających 24 sztuk

Cena 2 koron 50 halerzy.
7

S k ła d y  we w szy stk ich  ap teka ch .I

i

Piotrowski.

4 najlepsze 4
odżywcze przetwory doby obecnej są:

pefdy&atnin
^eeithin-Peraynamin 
perdynamic^akao 
[jeeitogen

W skazania: B łę d n ic a ,  niedokrew ność,  
białaczka, gruźlica, s ia n y  ozdrowie-  
nla, cierpien ia  nerwowe.

W łaśc ic ie l p a te n tu :

H. Barkowslci, Berlin 0. 27, Al8xendersir. 22.
Z astępca n a  A u s tro -W ęg ry ;

Mr. Camillo Raiipenstrauck, einer. Apotlielter. 
W ien, IR, C astelezgasse 25.

... N a j w y ż s z e  o d z n a c z e n i a !  :------

■s

i\

L
Piśm iennictw o i p róbk i perdynam iny w każdym  
22 czasie bezp ła tn ie! A


